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Napoleon mówił, ie, by złamać prze­
szkody, nie trzeba ich uważać za prze* 
szkody. Ten prosty sposób stanowi! 
podstawę odwagi myśli i my, stając się 
nowatorami, znaleźliśmy odwagę my* 
śli i powiedzieliśmy sobie» iż przeszkód, 
które chcemy przeskoczyć, nie będzie* 
my uważali za przeszkody. I jeśli 
doszliśmy do tak wielkich wyników, do* 
wodzi to, że obok odwagi myśli mieliś* 
my i odwagę pracy.

Mamy więc za sobą odwagę myśli i 
odwagę pracy -* czynniki, które dają 
zawsze nowe życie i nowe prawdy.

JÓZEF PIŁSUDSKI
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M. Mù-Miszvn

Czytelnik na cenzurowanem
Sprawa czytelnictwa, poruszona m. 

in. przez p. mm w jednym z jego fe­
lietonów „na niedzielę'* (patrz 

Nr. 153 „N. Ż.“ z dnia 4. lipca b. r.), jest — 
jeśli chodzi o nasze społeczeństwo w ' Łot­
wie — nie tylko sprawą niezmiernie Waż­
ną, ale też sprawą niezmiernie niepokó- 
sfaeą* i ’ •

Nie umiemy, nie chcemy, a najprawdo­
podobniej nie odczuwamy potrzeby czy­
tania swojej prasy w ojczystym języku na 
terenie wydawanej. Historia tej prasy 
zresztą z punktu widzenia ustosunkowania 
się do niej naszego przeciętnego czytelni­
ka jest wielce interesująca. Obfituje ona 
W tragiczne wprost wysiłki osób czy insty 
tucyj,rozpoczynających wydawnictwo, po­
dejmowane w walce o czytelnika.

Imano się najprzeróżniejszych metod 
I sposobów, wydawnictwa przybierały 
różnorakie formy --- od miesięcznika po 
przez dwu - i tygodniki aż do dziennika 
włącznie.

I wszystko na nic. Czytelnik nie zwra­
cał uwagi na swoje pismo, skarżąc się lub 
-utyskując, najczęściej jednak przechodził 
pbojętnie.

Z góry musimy oświadczyć: stosunek 
^Czytelników do „Naszego Życia“ w zesta­
wieniu _ z poprzednio ukazującymi się 
pismami — zwłaszcza jeśli chodzi o ilość 
■prenumeratorów i ilość współpracowników 
ipisma w terenie —- poprawił się znacznie.

Wysiłek włożony w pismo zrobił swo- 
jje: zyskuje ono coraz liczniejszych sym­
patyków i gorących zwolenników, znie­
walając nawet obojętnych i mniej lub 
bardziej (z tego czy innego, najczęściej 
p charakterze osobistym, względu) nie­
chętnych do przyznania, że pismo jest po­
stawione na należytym poziomie, że kie­
runek jego jest właściwy, że —- wreszcie 

jest ono lepsze od tych, które ukazy­
wały się na terenie dotychczas.

Ale to nie wszystko. Do opocsynku na 
laurach jest jeszcze ogromnie daleko. Bo 
to, co powiedzieliśmy pozytywnego, 

•dotyczy raczej nielicznej, bardzo —

niestety — nielicznej garstk ił (w porów-’ 
naniu ż ową oficjalną cyfrą prześzło 50.000‘ 
Polaków w Łotwie) osób, których cechą' 
wspólną jest naturalna potrzeba czytania 
pisma w języku ojczystym, wydawanego, 
w środowisku, które zamieszkują.

Tak jest z resztą, a właściwie z tą 
większością! na której żadne prośby nie 
czynią wrażenia, wszystkie apele pozosta­
ją  bez opdowiedzi?

Co myśli ta większa połowa, ta prze­
ważna połowa, miąż, masa?

Zwykły analfabetyzm jest niebezpiecz­
nym zjawiskiem. Żerując na ciele naro­
dów czy społeczeństw, pozostawia on w 
ich duszy niezatarty ślad nieuleczalnych 
chorób, spowodowanych tępą ciemnotą, 
której nocy nie rozwidni nigdy słowo w 
języku ojczystym drukowane. W odnie­
sieniu jednak ao naszego społeczeństwa, 
jak i do pozostałych społeczeństw Łotwę 
zamieszkujących, nie może być mowy o 
prostym, zwykłym, pierwotnym analfabe­
tyzmie. Możemy się chlubić, że mieszka­
my w państwie pozbawionym analfabetów. 
Jeśli jednak znajdzie się w państwie — 
jak i wśród nas — pewien nieznaczny od­
setek analfabetów, to jest to chyba anal­
fabetyzm ukrywający się specjalnie, po­
zostałość z okresu niewoli, analfabetyzm 
nie mogący wchodzić w ogóle w rachubę.

Dodajmy do tego ten fakt, że zarówno 
wśród Łotyszów, włodarzy tej ziemi, jak 
i wśród Niemców, Rosjan, czy innych na­
rodowości tu zamieszKującycb — czytel­
nictwo, zwłaszcza prasy, jest rozwinięte 
do poziomu rzadko w innych państwach 
notowanego. W ręku każdego włościani­
na, przyjeżdżającego na targ do Rygi czy 
innego miasta, ujrzymy „Jaunakas Zinias" 
czy „Briwa Zeme”, prawie każdy Niemiec 
czyta „Rigasze Rundszau“, każdy Rosjanin 
„Segoania” etc.

A my? Zdobyliśmy się — w myśl au­
torytatywnego zdania specjalistów w tym 
zakresie — na najpiękniejszy tygodnik 
wśród zagranicznych tygodników polskich 
na całym świecie, ale nie możemy u siebie, 
wśród najszerszych warstw własnego spo­

łeczeństwa, znaleźć szerokiego koła czy4 
telników.

Dlaczego?
Czyżbyśmy . się znajdowali na fali 

analfabetyzmu powrotnego? Analfabetyz­
mu, który, choć nie jest w gruncie rzeczy 
analfabetyzmem, bo umie czytać i pisać, 
to jednak jest analfabetyzmem tym gor­
szym i niebezpieczniejszym, że czytać ani 
pisać nie umie, czy zapomina, bo me chce?i

Gdyby w odpowieazi na powyższe py­
tanie miałoby paść złowieszcze potwier­
dzenie — krótkie ,,tak“' — rola pisma, w, 
tym wypadku „Naszego Życia”, podniesio* 
na być powinna do poziomu kapłaństwa, 
sprawianego na niezwykle ciężkim ugo­
rze uporczywego i rozmyślnego zacofania*

Sądzić i wierzyć jednak należy, że w; 
społeczeństwie naszym, z natury sw e| 
zdrowym i silnym, tkwią czynniki takich 
pozytywnych wartości, których wpływ, 
weźmie górę nad bezmyślną falą powrot­
nej ciemnoty, niedoceniającej znaczenia 
swego własnego pisma w swoim ojczystym 
języku wydawanego. Niech że więc wid­
mo powrotnego analfebetyzmu, rodzącego 
się na złej woli i fałszywym stosunku c z y  
telnika do swego pisma, pozostanie li tylko 
w sferze nietrafnych przypuszczeń, tym 
bardziej, że przecież czasy obecne są 
inne, i że właśnie cechą charaktery stycz­
ną tych czasów jest nakaz zjednoczenia 

'myśli ,serc i wysiłków dokoła jednej bu­
dowli, wznoszonej rękoma wszystkich 
chętnych i wierzących w powodzenie i 
zwycięstwo sprawy. A któż znajdzie się 
wśród nas taki, który poważy się Kwestio­
nować, że w szeregu spraw nas w Łotwie 
najbardziej i najbliżej obchodzących nie 
należy na jedno, z naczelnych miejsc 
wysunąć sprawy pisma polskiego?

Dokoła więc tego naszego pisma, uka­
zującego się w wolnym i niepodległym 
Państwie Łotewskim, powinniśmy się 
skupić i zespolić, aby było ono nie tylko 
przybytkiem i skarbnicą naszego słowa 
ojczystego,ale też ożywczym słońcem opro­
mieniającym naszą wspólną, zgodną, silną 
jednością Rodzinę Polską.
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delegacji wchodzą przedstawiciele: 
,Prawdy", rządowej sowieckiej agencji te­
legraficznej „TASŚ‘\  „Izw estij”, „Krasno j  
Zwezdy”, prasy leningradżkiej i wydzia­
łu prasowego komisariatu do spraw  za­
granicznych.

.VYSZEDL Z D R U K U  i jest do nabycia  p odręcznik:

„Rek c h u n k i " ,
M. M A K O W SK IEG O

Jrugi rok  n au k i na k lasę l-szą  d la  po lsk ich  szkół 
podstaw ow ych  w Ł otw ie.

W ydaw nictw o Zw iązku N auczycieli Szkól dolskich  
w R ydze

- ? e n a  Łs. 1.20

Z ezwolony du użytku przez M inisterstw o O św iaty . 
S kład  srłów ny : K EM PE, R y g a , ul. Skolas 30.

Prezydént Państw a dr. K. U L M A N IS odw iedził 
1. b. m. obóz M azpułków okręgu Jełgaw sk iego . N a  
•d jęcill pow itanie P rezyd en ta  Państw a przy w ejściu  

do obozu

Kronika polityczna
  W związku ze zbliżajacą się 60-tą

rocznicą urodzin Prezydenta Państwa dr. 
K. Ulmanisa, wystosował On za pośredni­
ctwem prasy wezwanie, w którym prosi o 
wstrzymanie się od składania Mu z tej o- 
kazji prezentów, upominków i t. p. dowo­
dów pamięci. Tym, którzy jednak prag­
nęliby dzień ów specjalnie zaznaczyć. 
Prezydent Państwa w skazuje na Fundusz 
Młodzieżowy, Fundusz Ziemi O jczystej 
oraz zapoczątkowaną budowę szkoły w 
powiecie Berzmuiżskim, w miejscu uro­
dzenia Prezydenta, jako poczynania na­
tury kulturalnej, na które można składać 
ofiary.

  W edług inform acyj Komitetu Bu­
dowy Placu Uzwaras sprzedano dotych­
czas biletów loteryjnych na ogólną kwotę 
Ls 375.000.

 Decyzją Gabinetu Ministrów, z
dnia 29. ub m. zostały zlikwidowane 3 
istniejące dotychczas w Łotwie (2 w sto­
licy, 1 w Liepai) pryw atne instytuty 
komercyjne.

  27. ub. m. przybył do W arszawy z
wizytą do władz KOP‘u (Korpusu Obrony 
Pogranicza) dowódca łotewskiej Brygady 
G ranicznej gen. Bolsztein. Towarzyszył 
mu naczelnik sztabu brygady płkl. K a l -  
n i û s z oraz kpt. S t r a ż  di  ńsz .  Goście 
bawili w Polsce 3 dni.

  26. ub. m. do Tallina przybył z
w izytą inspektor artylerii łotewskiej gen. 
Danenbergs w towarzystwie płk. Jomerta.

 Dnia 30. ub. m. do Tallina r>rzvbył
szef Aizsargów łotewskie h płk. Prauls.

 Z rewizytą do Łotwy przybyła
31. ub. m. delegacja dziennikarzy sowiec­
kich składa jara się z 6 osób. W skład

...gospodarcza
 Gabinet Ministrów przyjął 22. ub.

m. ustawę o rokrocznym odznaczaniu po 
9 najlepszych rolników z Widzeme i Lat- 
ąjalii — ora? po 5 z Zemijalii i Kurzenie. W 
myśl ustawy o nazwę dobrigo" rolnika — 
gospodarza ubiegać się może rolnik, k tóry  
wychowuje swoje dzieci w duchu patrio­
tyzmu i umiłowania roli. wypełnia nale­
życie swoje obowiązki wobec państwa i 
samorządu, gospodaruje w ramach samo­
wystarczalności własnego gospodarstwa 
oraz zatrudnia w swoim ‘gospodarstwie 
tylko miejscowych robotników.

Nagrodą dla tego rodzaju rolników, 
przedstawionych do odznaczenia M inister­
stwa Rolnictwa przez miejscową organi­
zację rolniczą za pośrednictwem Izby Rol­
niczej, będzie dyplom honorowy i honoro­
wy upominek w artości'Ls 500.—.

  „Briwa Zeme“ w jednym  z nie­
dzielnych numerów zamieszcza artyku ł 
na temat konieczności zatrzym ania praco­
wnic rolnych na wsi przez ograniczenie 
ściąganych dotychczas w w ielkiej ilości 
do miasta robotnic, zatrudnianych jako 
pokojówki, służące ,kucharki etc. Pismo 
domaga się samowystarczalności m iejskich 
gospodyń, w skazując na możliwość za­
trzym ania w , taki sposób robotnic rol­
nych na wsi. Gdy apel wsi w tej sprawie 
nie został przez miejskie panie i gosposie 
wysłuchany, pozostanie „prosić Wodza i 
Rząd, aby w drodze ustaw“ do zrealizo­
w ania tego postulatu wsi przyczynili się-

 O tw arcie nowego mostu na rzece
G auja w Siguldzie nastąpiło 23. ub. m. w 
obecności ministra Einberga, M unters‘a i 
Apsitis‘a.

Most oddany do użytku publicznego w 
Sigułdzie jest największym  żelazo-betono- 
wym mostem w Łotwie Budowę mostu 
rozpoczęto 23. września 1934. r. Długość 
mostu wynosi 153 mtr. Koszta budowy, 
wraz z kosztami nowowybudowanej szosy 
Sigułda — Turajda. wvnoszą Ls. 740.000.

— Inspektor cen A. Dinsbergs ustalił 
w dniu 26. ub m. wysokość kosztów cen­
tralnego ogrzewania w stolicy na Ls 9,— 
od pokoju bez używania łazienki z ciepłą 
wodą bieżącą oraz Ls 11,— od pokoju z 
używalnością łazienki nie m niej niż raz 
tygodniowo .

 Obecnie istnieje w Łotwie 3.800
zagranicznych przedstawicieli różnego ro­

dzaju  firm i insty tucyj o charakterze han* 
dlowo — przemysłowym, mających kon­
tak t gospodarczy z Łotwą.

...kulturalna
 W edług inform acyj D epartam entu

Pocztowo - Telegraficznego w r. ub. pocz­
ta łotewska przesłała 74.526650 przesyłek, 
w czym 27.496.520 listów. 9.253 420 kart 
pocztowych, 22.833.750 czasopism etc. W, 
porównaniu z rokiem 1935-ym. ilość prze­
syle 'i. wzrosła prawie o 10 milionów Jeśli^ 
chodzi o poszczególne części kraju, to 
stolica skierowała za pośrednictwem pocz­
ty 43.108.710 różnego rodzaju przesyłek, 
Widzeme — 7.815.420. Latgałia — 6.745.960, 
Kurzeme — 5.398.070 Zemgalia. —
6.612.070 przesyłek skierowano za granicę,

 20. ub. m. ogłoszone zostały wa­
runki, jakim  mają odpowiadać książki, 
w ydaw ane dla użytku uczniów szkól pod­
stawowych w Łotwie. W arunki te opra­
cowane zostały przez specjalną komisję 
pod kierownictwem  ministra Oświaty prof.- 
A. Tentelis‘a. M. in. przew idują one. że 
książka w ydana dla uczniów szkół pod­
stawowych. ma ich zaznajomić z pięknem 
i historią Łotwy, z je j  cechami charakte­
rystycznym i, ku ltu rą  i stanem gospodar* 
stwa narodowego, jak  również przyczynić 
się do pogłębienia w sercach młodzieży 
miłości do ziemi ojczystej, miłości rodzi-* 
ców i starszych, oraz nauczyć młodzież, 
dyscypliny, karności ,ofiarności etc.

Ogólne nastaw ienie książki podkreślać 
powinno zasady wodzostwa i podporząd* 
kow ania swoich w łasnych interesów inte­
resom zbiorowości w życiu społecznym i 
państwowym.

 W Czechosłowacji ukazała się
książka o Łotwie, k tó re j autorem  jest re­
dak tor jednego z pism czeskich K. Hw 
stacza,

 W Estonii ukazała się w jeżyku
estońskim „Historia k u ltu ry  łotewskiej11 
Autorem książki jest jeden  z dobrze zna  ̂
nych pisarzy estońskich Marcin Pukit*

...sportowa
  W gwiaździstym  zlocie samolotów

do Paryża, k tó ry  się odbył w związku z 
wszechświatową wystawą, jedyny  samo* 
lot łotewski w yprodukow any w warsztat 
tach VEF‘u (Państw ow ej Fabryki ElekJ 
trotechnicznej) za ją ł w liczbie 54 samote 
tów innych państw  dziesiąte miejsc?-

 K olejne spotkanie międzypa»-
stwowe reprezentacyj Łotwy i Litwy "Wi 
piłce nożnej, rozegrane 29. ub. m. w Ry? 
dze, zakończyło się zwycięstwem Lotvrÿ 
w stosunku 4:2.

— ̂  R ozgryw ki lekkoatletyczne Łofwfl* 
Estonia, odbyte ub. soboty i niedzieli ™ 
Rydze, zakończyły się zwycięstwem 
prezentacji ło tew skiej w  stosunku 82 î«®
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P r z y b y c ie  ł o ­
w ie c k ic h  d z ie n ­
n ik a r z y  d o  R y- 

« i |  w  śro d k u  
( z  k w in ta m i)  
k ie r o w n ik  d e ­
le g a c j i  M ich aj-  
łOW („PraW - 

d a “)

Na niedzielę

Nie umiemy...

Wiadomości bieżące
  25. ub . m. po d łu g ie j i c ięż k ie j cho­

robie zm arł zn ak o m ity  ło tew sk i p isarz , 
poeta i p u b licy sta  Ja n is  A k u ra te rs .

U rodzony w  r. 1876, ś. p. J. A k u ra te rs  
pozostawił po sob ie bo g atą  spuściznę w  
postaci około 200 opow iadań , now el i pof- 
wieści, 25 sz tu k  scenicznych, 9 zb io rów  
poezji i p rzeszło  1000 a r ty k u łó w  um iesz­
czonych w  p ras ie  p rzew ażn ie  n a  te m a ty  
k u ltu ry  i pow ażn ie jszych  zagadn ień  życia 
społeczno-politycznego Ł otw y.

— O sta tn io  w  R ezekne b u d y n ek , w  
k tó rym  mieści się obecnie Z arząd  M iejsk i, 
obchodził se tn ą  rocznicę sw ego istn ien ia. 
B udynek  te n  pam ię ta  jeszcze czasy  P io tra  
(W ielkiego, k ie d y  to nosił on c h a ra k te r  za­
ja z d u , w  k tó ry m  poczty lion  w iozący  w iel­
k im  tra k te m  pocztę za trzy m y w ał się n a  
nocleg  lub  zm ieniał konie. W śród  pod­
różnych , k tó rz y  za trzym yw ali się n a  k ró t­
k i postó j w  ty m  b u d y n k u , w ym ien ić  n a ­
le ży  cesarza M ik o ła ja  I.

 B a łtyck i kongres b ap ty stó w  odby­
ły  w  R ydze, zakończył się 27. ub. m. W  
o dby tym  jednocześn ie kongresie  b a p ty ­

stów  ło tew skich  w zięło udzia ł 400 delega-' 
tów  z 98 para fii.

 W  R ydze i D augaw pilsie  gościł o-
sta tn io , ja k o  gość a rc y b isk u p a  Springo- 
w icza, a rc y b isk u p  W ileńsk i Jab łrzy -

N ależy  zaznaczyć, że, zaw dzięczając  
s ta ran iom  d ep a rtam e n tu  op iek i społecznej, 
Izb y  P ra c y  oraz kas chorych , w  r. b. la to  
n a  w si (na ko lon iach  •w ypoczynkow ych 
lub  poprostu  u  gospodarzy  w ie jsk ich ) 
spędza około 10.000 dzieci m ie jsk ich .

.  W  R ydze gościła osta tn io  w yciecz­
k a  strzelców  estońskich  w  liczbie 52 osób.

■ W  m yśl in fo rm acy j D ep a rtam e n tu
Leśnego w  lasach państw ow ych w  sezonie 
r . 1936—57 upolow ano przeszło  17.000 za­
ję c y . N aogół zw ierzostan  lasów  państw o­
w y ch  n ie zm niejszy ł się.

- —  N a początku  bieżącego m iesiąca 
Ilość le tn ik ó w  nad  m orzem  łotew skim , k tó ­
rz y  opłacili sp e c ja ln y  p odatek  le tn iskow y, 
W yniosła 55.824 osoby.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

Oprawione komplety „Naszego 
Życia" i „Krasnoludków" za rok 
1935 i 1936 w cenie po Ls 4.50 

i Ls 1.- można nabyć w 
administracji „Naszego Życia11

N ie um iem y dysku tow ać. T ru d n o  z 
nas w ydobyć głosu.

N a zeb ran iach  w olim y m ilczeć, w  p iś­
m ie — n ie  odzyw ać się . A lbo k ry je m y  
W sobie g łęboko cenne złoto (cz y ta j: 
m ilczenie — zlotem ) albo . . .

O dezw ał się M aksym ilian  C ieszkow ski 
w  „A w an g ard z ie4*,w yw ołujący sta le  ja k ie ś  
d y sk u sje , odpow iedzia ła  m u p. W anda 
Ihnatow iczów na. Jeszcze raz  w y stąp ił 
te n  p ie rw szy , po  nim  — d ru g a . P o te m .. .

się, oczyw iście ,i tym  razem  — ciszą. Moż­
n a  rzec  — zapanow ało„rzeczow e i tw ó r­
cze . . . m ilczenie".

W y b ra liśm y  w ięc znow u . . .  złoto.
*

W  poprzedn im  „na n iedzie lę” w olałem  
głosem  p u ste ln ik a  o lis ty . Spodziew ałem  
się, że będę  m ia ł sporo  z tym i lis tam i C zy ­
te ln ik ó w  ( a  m oże i C zy te ln iczek) do 
robo ty .

A tu  p raw ie  nic. Bo je d y n ie  w stępny  
a r ty k u ł ,  k tó ry  m ożna sobie p rzeczy tać  na 
s tro n ie  p ie rw sze j, i trochę... ploteczek.

Ach, te  p lo teczk i!
T ym  razem  n ad  m ym i „n iedz ie lam i" 

k iw a ła  g łów ką b lond  p a n i m ająca  w ielk ie  
a sp ira c je  i n ap raw d ę  w y b itn e  pióro.

N ie pod o b ały  się.
A n i to  śm ieszne, an i pow ażne.
S taną łem  bez rad n y . Bo to  n iby  p rz e ­

cież człow iek  piszący! W ięc n iech  by  so­
b ie  u lż y ł na  m o je j n ie w y g a rb o w a n e j 
jeszcze skórze, niech b y  sobie, m inst 
skrzeczeć rzekom o sa rk asty czn ie  — rą b ­
nął, ja k  Zagłoba . . .

*
P . M. M iż-M iszyn słusznie p rzestrzega  

n a  p ie rw sze j s tro n ie  przed  an a lfab e ty z­
m em  pow ro tnvm . Jest w  tym  postaw ie­
n iu  k w estii dużia doza sm u tn ej rzeczy­
w istości: p rze s ta jem y  czy tać  i p rz e s ta je ­

m y pisać. N ied ługo  ty lk o  A B C  o b raz k a  
we. będziem y b ra li od czasu do czasu 
ręk i, ab y  naszym  dzieciom  m ów ić o ty ... 
ja k  za n asze j „g ó rn e j i c h m u rn e j"  mło­
dości p isa ło  się duże A lu b  m ałe b. Bo t 
jakże in acze j m ożna sobie w y tłu m a cz y ć  
np. te n  fak t, że ty lk o  m n ie jsz a  po łow a 
n ie licznego  n au czy c ie ls tw a naszego  p re ­
n u m e ru je  „N asze Ż ycie"? A ja k i  p ro ce n t 
tego n au czy c ie ls tw a p isze  na  łam ach  je ­
dynego  p ism a polskiego?

N ie ro zp o czy n a jm y  je d n a k  lita n ii 
zg rzy tów , bow iem  m usie libyśm y  tu ta j  i o 
innych  w ars tw ac h  n asze j p rze d e  w szy s t­
k im  in te lig en c ji rozw odzić się d ługo  i sze­
roko.

A w ym ow a cy fr  i fak tó w  b y ła b y  —* 
n ieste ty ! — sm utna.

*
P o w racam y  do tem atu , a  w łaściw ie  !o 

w niosku , z k tó reg o  w yszliśm y : n ié  u m iem y  
d y sk u to w ać. C hoć, Bogiem  a  p raw d ą , 
n ie  zaw sze m ilczen ie je s t  złotem  i to  tym - 
b a rd z ie j, że tego m ilczen ia n a jczęśc ie j n ie  
zachow ujem y.

D użo m ów im y .ogrom nie dużo!
P lo teczk i a w y m y śla n ia  a złorzeczc a 

są rzeczą w śród nas codzienną, s traw ą  i 
m onetą obiegow ą.

M iędzy sobą. Po kątach . W  ciszy 
ta jem n iczy ch  sa n k tu a rió w , w  k tó ry ch  o- 
b  rad  u ją  czy  schodzą się swoi, w ta jem n i 
czeni, sym patycy .

Na forum  pub licznym , w św ie tle  re ­
flek to rów , w słońcu — je s te śm y  n iem i i 
cisi.

N a jw y ż e j uśm iecham y  się z jad liw ie  i, 
za lew a jąc  się żółcią, sep len im y :

— N iech m u tam  będzie! N iech sob ie 
u ży je ! O d b ije m y  to k iedyś i w inny  
sposób.

I n ie  zauw ażam y, ja k  w stęch łe j a t ­
m osferze naszego  zaśc ianka um iem  >ą 
pom ysły , w iędną idee, odchodzą ludzie  ..

B yle nam  było  dobrze . B yle nam  n ik t 
nie p rzeszkadzał. B yle w s to ją c e j w o d /ie  
naszego podw órka  panow ał n iczym  nieza- 
m ącony spokój... (mm)

kow ski.

 N a ko lon ii le tn ie j d la  dzieci w
R ikuszach  ( dw uch  k im  od s tac ji Saul- 
k rasti), k tó ra  liczy  120 dzieci, z n a jd u je  się 
15 dzieci z Estonii i 10 z L itw y.

Mimo w y raźn ie , ja k  się zda je , p row o­
k u ją c y c h  w y s tą p ień  — głuche m ilczenie, 
N a szczęście p. Ja d w ig a  K o reck a  w y p e ł­
n iła  tę  że n u ją c ą  i aż w sty d liw ą  ciszę 
sw ym  w ołan iem  o rzeczow e i tw órcze 
om aw ian ie  naszych  bolączek. Skończyło
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Z  Polski i o Polsce

Kopiec W yzwolenia w P iekarach  Śląskich

18 OBYWATELSTW  HONOROWYCH -DLA 
MARSZ. ŚMIGŁEGO-RYDZA. W  ostatnich ty­
godniach liczne gminy wiejskie i miejsikie nadały 
Obywatelstwo honorowe marszałkowi Śmigłemu-Ry- 
jjzowi. Naczelny wódz otrzymał dotychczas oby­
watelstwo honorowe 18 gmin wszystkich woje­
wództw w kraju. *

POLSKA, jak się dowiadujemy z odpowiedzi 
^dzielonej rządowi angielskiemu na jego ankietę 
jg  sprawie nieinterwencji w Hiszpanii, nie przyjm ie 
komunistów polskich, walczących po stronie czer­
wonego rządu hiszpańskiego, gdyby — na skutek 
tekcji wycofywania wszystkich obcych obywateli z 
«bu frontów hiszpańskich — komuniści polscy 
'zechcieli powrócić do kraju.

PIERW SZE W YSTĄPIEN IE JĘD R ZEJO W ­
SK IEJ w Ameryce było szeregiem sukcesów pol­
skiej tenisistki. M. in. zakwalifikowała się ona do 
£nału w mistrzostwach USA w tenisie oraz zdo­
była wraz z amerykanką Andrus mistrzostwo USA 
V  grze podwójnej. W grze mieszanej Polka wraz 
* Japończykiem Iamagishi zakwalifikowała się 
Sównież do finału.

W W IELKICH MIĘDZYNARODOWYCH ZA- 
jlWODACH lekkoatletycznych w Berlinie, w których 
startowały m. in. lekkoatletki polskie, W alasiewi- 
czówna w biegu na 100 m. zwyciężyła w czasie 
11,9 swą zeszłoroczną pogromczynię na olimpiadzie 
,W Berlinie Niemkę Krauss (12,2). W przedbiegu 
ipolka miała fenomenalny czas 11,6. W rzucie 
dyskiem W ajsówna zdobyła pierwsze miejsce wy- 
I jukiem 41,9 m. Niemka Hageman, która zdobyła 
'drugie miejsce, osiągnęła 38,57 m. W skoku w dal 
zwyciężyła również Walasiewiczówna, osiągając 
5,72 m.

COŚ NIECOŚ O OSOBLIWOŚCIACH PRZY­
RODNICZYCH. Ma ich Polska wiele, a niektóre są 
zupełnymi unikatami w całej Europie. Warto przy­
pomnieć te zwłaszcza, które leżą opodal uczęszcza­
nych szlaków wycieczkowych i dlatego mało są 
znane.

Istnieje więc gejzer w Polsce: znajduje się on
■w pobliżu miejscowości Szkło, 50 kilometrów od 
Lwowa. Z dna piaszczystego potoku, płynącego w 
odległości około 3 kim od wsi Szkło, bije jedyne na 
ikontynencie europejskim gejzerowate źródło, prze­
zwane przez ludność miejscową „Kipicziką11. Ze 
środka strumyka tryska, jak gajzer, słup wody na 
■wysokość ^ y<i metra, źródełko to działa iak gejzer: 
Strumienie gorącej wody wytrysku ją co kilka, minut.

Bezdenne jeziorko istnieje w Małopolsce 
Wschodniej, u stóp łańcucha górskiego, zwanego 
Miodobranie. Jeziorko to jest tak głębokie, . że 
ludność miejscowa twierdzi, iż wody jego sięgają 
„aż do środka ziemi". Rzeczywiście, głębokość je­
ziorka tego jest ogromna, nie zdołano go dotychczas 
zgłębić — trzebaby do tego było użyć chyba spec­
jalnej sondy, jaką się używa do pomiarów głę­
bokości mórz. Jeziorko. to nigdy, nawet podczas 
najwiçkszÿch mrozów, nie zamarza.

Skamieniały las znajduje się w miejscowości 
Kwaczale, niedaleko Krakowa. W posępnych, dzi- 
ikich wąwozach w pobliżu te j wsi zna idu ią ?ię wiel­
kie skamieniałe pnie araukarii, wśród których 
zdarzaja się okazy o półtorametrowe! średnicy.

.nanifestacji obliczają na pół miliona osób. Kanc­
lerz Hitler zajął trybunę honorową w towarzy-i 
stwie min. Goebbelsa. Chór 40.000 śpiewaków po* 
witał go pieśnią, a następnie wykonał szereg pa* 
fcriotycznych pieśni niemieckich.

Min. Goebbels wygłosił przemówienie o znaczę-» 
niu święta śpiewaków oraz o nowej kulturze nie* 
miedkiej.

Kanclerz Hitler w swym przemówieniu oświad* 
czył m. in.;

„N iestety, n ie  jes t udziałem  całego naszego na* 
rodu jedność polityczna. Poza naszymi granicam i 

czekają tysiące Niemców. Ten brak  jedności polity­
cznej możemy jednak  czymś zastąpić. Je s t  to poi 
pierwsze język niemiecki, którym  mówi nie 68 lecz 
95 milionów, a  także pieśń niem iecka, k tó ra  brzm i 
nie tylko w granicach Rzeszy, lecz wszędzie n a  
święcie, gdzie tylko m ieszkają Niemcy. W te j go­
dzinie ożywia nas szczęśliwe uczucie jedności".

Manifestacja zakończyła się późnym wieczo* 
rem.

1.500-letni cis znajduje się w pobliżu miejsco­
wości Kniaźdwór na Huculszczyznie, 10 kim. od 
Kołomyi. A w tymże lesie są cisy nieco młodsze — 
po 1200 lat lub 1.000 lat, najmłodsze zaś pamiętają 
czasy wojen napoleońskich. Drugi cisowy las znaj­
duje się na Pomorzu, w pobliżu miejscowości Lnia­
no, na linii kolejowej Laskowice — Chojnice. W 
lesie tym ponoć jeszcze przed wojną rósł cis, któ­
rego wiek obliczano na 2000 lat. Obydwa te lasy; 
cisowe są obecnie jedynymi w Europie.

Polski „węzeł gordyjski". Na górze św. Marci­
na, niedaleko Tarnowa, znajduje się piękny, mod­
rzewiowy kościołek, posiadający w swym wnętrzu 
osobliwość zupełnie wyjątkową — jest nią łańcuch, 
zamknięty drewnianym zamkiem, którego do­
tychczas nikt nie zdołał otworzyć, choć próbowali 
tego najznakomitsi fachowcy. Niezwykły ten za­
mek wykonany został przez niewiadomego pasterza 
z jednej sztuki drzewa.

„Mleczny staw". W pobliżu wspomnianej już 
miejscowości Szkło znajduje się niewielki staw, w 
którym woda jest zupełnie biała, jak mleko. W 
środku tego stawu czerni się plama wskazująca 
miejsce, w iktórym z dna bije źródło siarczane. „Mle­
czny staw“ nie zamarza nawet podczas najtęższych 
mrozów.

Z tygodnia
PRASA NORWESKA zamieszcza alarmujące 

wiadomości o zawitaniu do portu Bergen czterech 
niemieckich poławiaczy min nie posiadających na 
wjazd do portu norweskiego potrzebnego zezwole­
nia. Norweskie ministerstwo spraw zagranicznych 
zapowiedziało złożenie pro testu  w Berlinie.

ZARAZKI TYFUSU ROZPYLAĆ CHCIELI NA' 
TYŁACH ARMII GEN. FRANCO. P a r y ż .  Ha- 
vas donosi z Pampeluny, że sąd wojenny skazał 
tam na śmierć dwuch obywateli francustóch, oska­
rżonych o szpiegostwo oraz o rozpylanie na tyłach 
armii gen. Franco zarazków tyfusu i śpiączki.> 
Wedle aktu oskarżenia mieli oni działać z polece-' 
nia organizacji międzynarodowej, której siedziba 
ma się znajdować w Londynie. Zostali oni areszto­
wani z chwilą przekroczenia granicy hiszpańskiej;

ZLOT GWIAŹDZISTY W PARYŻU. P a r y ż .  
Na lotnisku w Orły z okazji gwiaździstego zlotu 
międzynarodowego, zorganizowanego w związku z 
wystawą, wylądowało w niedzielę 58 samolotów: 
17 angielskich, I I  niemieckich, 8 belgijskich, 
7 polskich, 4 czechosłowackie, 3 holenderskie, 2 
luksemburskie oraz po. jednym z Grecji, Węgier, 
Łotwy, Portugalii, Szwecji i Szwajcarii.

95 MILIONÓW LUDZI ŚPIEWA PIEŚNI NIE­
MIECKIE. B e r l i n .  święto śpiewacze we 
Wrocławiu stało się uroczystością ogólno - państ­
wową. Na uroczystość tę przybyli kanclerz Hitler,' 
min. Goebbels i in. Obszerny teren, zapełniła 
130.000-na rzesza śpiewaków niemieckich z kraju i 
zagranicy. Przybyły również liczne orkiestry woj­
skowe oraz tysiączne poczty sztandarowe formacyj 
partyjnych. Łącznie z widzami ilość uczestników.

Listy z ZSRR

Walka
Związek W oju jących  Bezbożników, który 

jeszcze przei kilku laty liczył około 5 milionów 
członków, obecnie liczy tylko 2 miliony („Izwiestia1* 
z 10 III. 1937. r.) i jest w stadium organizacyjne­
go rozkładu. Organy miejscowe Związku w wielu 
okręgach częściowo rozpadły się, bądź przestały 
istnieć, jak np. we wschodniej Syberii i Kraju Da­
lekowschodnim.

Propagandowe wydawnictwa tego Związku pow* 
tarzają z roku na rok 'u ta rte  i p rzestarza łe  frazesy» 
Są one zarówno ubogie co do treści, jak i wiel- 
kości nakładu. Od wielu lat już przygotowywany 
specja lny  podręcznik propagandy antvreligijnej mar

Święto Morza! Oddziały marynarzy, słuch*ją*|Jj 
polowej Mszy św iętej, odprawionej a  bï*eï “® 

polskiego n o r ią
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Niemcy walczą 
z Kościołem

W  Z W IĄ Z K U  Z Z A T A R G IE M  rządu niemiec­
kiego z Kościołem Katolickim policja polityczna 
kak « za |ą  wszelkich pielgrzymek do Rzymu. Rozpo­
rządzenie to zakomunikowane zostało wszystkim 
biskupom oraz organizacjom katolickim w Nienw 
czech.;

Kronika wydarzeń i wypadków
W PRUSACH WSCHODNICH miał ostatnio

ÎrtUMiienny wypadek urodzenia dziecka przez 75- 
etnią Augustę Klewer. Wypadek ten jest tym bar- 

Hziej zadziwiający, że Klewer jest matką 22 dzieci, 
jf których obecnie żyje jeszcze 9 «

Z BUDAPESZTU DONOSZĄ o strasznym wy-

iiadfcu z 22-letnim artystą cyrkowym, t, zw. „po- 
ykaczem ognia", który, podczas wystąpienia w 

jednym z cyrków węgierskich, włożył za wcześnie 
flo ust płonącą zapałkę, wskutek czego nastąpiła 
eksplozja (wybuch) benzyny, którą artysta wlał 
Sobie do ust poprzednio,

W OSTATNIEJ KATASTROFIE KOLEJOWEJ 
we Francji zginęło około 50 osób. Zgrozę katastro­
fy  powiększył ten fakt, że wykolejony pociąg, zdą­
żający z katolikami —  pielgrzymami wszystkich 
narodowości do Lisieux, miał drewniane wagony,- 
jktóre uległy zupełnemu zgruchotaniu, pomnażając 
liczbę ofiar. Ponieważ zdarza się to już nie poraź 
pierwszy, rząd francuski postanowił wycofać z ta ­
boru kolejowego wszystkte używane jeszcze dotąd 
Wó Francji wagony drewniane.

z religią

PIJANEMU PRZYSZYTO GŁOWĘ. W a r ­
s z a w a .  Niezwykłej operacji dokonano w war­
szawskim szpitalu Przemienienia Pańskiego.

W nocy karetka pogotowia przywiozła nieja­
kiego Józefa Trzeciaka, kompćtnie pijanego, który 
na karku miał głęboką ranę, zadaną nożem tak, iż 
głowa wydawała się jak  odcięta. Chirurdzy przy­
stąpili natychmiast do operacji. Poprzecinane 
mięśnie i rany zeszyto bez narkozy, bo pacjent był 
zupełnie nieprzytomny z upicia.

Operacja się udała i po czterech dniach Trze­
ciak czuje się znakomicie, a po zdjęciu opatrunku 
będzie mógł. ruszać głową. Jest to niewątpliwie du­
ży sukces polskiej chirurgii.

NIEZWYKŁY WYPADEK CUDOWNEGO OCA­
LENIA. L o n d y n .  Niecodzienny wypadek 
zdarzył się w miejscowości kąpielowej Eeast Run- 
ton W chwili, gdy przeszło 40 gości kąpielowych 
siedziało w t. zw, koszach plażowych. Nagle zer­
wała się jedna z pań i pobiegła z wielkim krzykiem

W stronę morza. Na "krzyk owej pani zerwali się 
pozostali kąpielowicze, W chwili, gdy znajdowa­
li się oni już w wodzie, zawaliła się nagle olbryzia 
skała, która z hukiem zwaliła się na plażę, grze­
biąc pod swymi gruzami kosze plażowe.

Tak więc, dzięki okrzykowi owej damy, urato­
wało swe życie przeszło 40 osób, któreby niewąt­
pliwie zginęły pod zawaloną skałą.

PAROWIEC AMERYKAŃSKI SPŁONĄŁ NA 
MORZU. B a l t i m o r e .  Parowiec nadbrzeżny 
„City of Baltim(ft-e“, płynący do Norfolk w sta­
nie Wirginia ze 150 pasażerami na pokładzie, padl 
wieczorem w odległości 14 mil od Baltimore pa­
stwą płomieni. Wielu pasażerów zginęło, liczba 
poparzonych jest bardzo znaczna.

Na pomoc pospieszyły liczne łodzie ratunkowe 
i statki nadbrzeżne. Zrozpaczeni pasażerowie gro­
madzili się na burtach, dopóki ogień nie zmusił ich 
do szukania ratunku w wodzie. „City of Baltimo­
re-" spłonął bardzo szybko. W pewnej chwili usły­
szano przeraźliwy wybuch i parowiec w ciągu 
2— 3 minut, według zeznań świadków, stanął cały 
w płomieniach.

Według ostatnich wiadomości, jeden ze sta t­
ków zabrał na swój pokład około 40 pasażerów 
„City of Baltimore". Obliczają! iż w katastrofie ' 
zginęło 56 osób.

WŁADA 35 JĘZYKAMI. W Paryżu cieszy 
się sławą poligloty prof. Bogdanowicz, z pochodze­
nia Jugosłowianin. Obecnie mówi się o nim znowu 
z te j racji, iż prof. Bogdanowicz zdał przepisowy; 
egzamin dla tłumaczy urzędowych z języka hin­
duskiego Urudu. Urudu jest 35 z rzędu językiem* 
jakim włada poliglota. Tylko Nowy Jork może się' 
pochwalić znawcą tylu języków w osobie Bułgara 
Gieorgiewa, który włada 24 językami.

Ś^yjeć w końcu roku bieżącego w  ilości 30 tysięcy 
egzemplarzy, co jest cyfrą niew ielką  dla całego

S. R. R. („Komsomolska Prawda" z 14. III 37).
Obok Związku Wojujących Bezbożników, „K om - 

|p m o ł"  był specjalnie powołany do prowadzenia 
Mólji antyreligijnej wśród młodzieży. Tymczasem 
$K3.ZUje się, Że „m iejscow e o rg an izac je  K om som ołu 
1  re g u ły  n ic n ie czyn ią, aby  p rzeciw działać  ag ita c ji 
k le ru  w śród  m łodzieży, jak  piszą „Izwiestki" 
l o t  III 37. W ciągu całego roku 1936. żaden ©r- 
£an Komsomołu nie wystąpił z artykułem sasadni- 
ifczym na ten temat. Na zebraniu zaś komitetu miej- 
Bkiego Komsomołu w Moskwie w kwietniu b. r, oka­
pało się, że komitet rozważał po raz ostatni sprawę 
propagandy antyreligijnej...- w r. 1927-ym ( „Kom- 
fiomolska Prawda" z 17. IV, 37.).

Podobnież zw iązki zaw odow e na terenie robot­
niczym przejawiają całkowitą obojętność, o ile cho- 
Szi o szerzenie akcji bezbożnictwa.

Prasa sowiecka stwierdza znaczne na tężen ie  
tttchu religijnego na terenie całego Z. S. R. R.

Według obliczeń sowieckich („Bolszewik" z dn. 
15. II  37), Z. S. R. R. liczy około 30 tysięcy re­
ligijnych stowarzyszeń. Każde takie stowarzyszenie

{aa swoją radę cerkiewną. „R elig ia  zachow ała  się 
eszcze w śród  znacznego  od łam u ludności, zw łaszcza 

n a  w si w śród  k ob iet i m niejszości narodow ych" —

Îbolewa prasa sowiecka („Koms. Prawda" z 15. IV,
937.).

„W sze reg u  m iejscow ości zaczęto  odnaw iać ikony; 
Bdbywać p ielg rzym ki do Św iętych źródeł, —  zączęły

cudow ne u zdrow ien ia  chorych“ — stwierdza ta  
Sama gazeta (Koms. Prawda" z 15. IV. 37.).

Obok wzmożenia ruchu religijnego uaktywnia 
pię ostatnio działalność duchowieństwa prawosław­
nego.

i,Sw oją szkodliwą, a  często Wręcz antysowiecką  
fckeję przedstaw icieli cerkwi starają się przesłonić

te rfid n ą  p o lity k ą  lo ja lnośc i Wobec w ładzy sowiec- 
•®j. a  n a w e t w y rażen iem  sym patii budow nictw u 
Socjalistycznem u" —  twierdzi „Koms. Prawda* 

15. IV 37.
Akcja duchowieństwa prawosławnego jest dla 

Sowietów tym gro źn ie jsza , Że n ie  o rg an icza  się do 
starszego pokolenia przedwojennego, ale. sięga z 
tpowodzeniem po młodzież. Popi organizują przy 
cerkwiach chóry młodzieży, boiska sportowe i t. p. 
i  tymi środkami ro z sze rz a ją  swoje wpływy na mło­
de, rewolucyjne pokolenie. Tak np. w jednej z 
Wiosek chór młodzieży, kierowany przez miejscowe­
go popa, śpiewa zarówno w cerkwi, jak i w klubie 
Wiejskim, w t. zw. chacie-czytelni. W okręgu zaś 
Gorkijowskiip w 22 rejonach członkami rad cerkiew­
nych było 182 przedstawicieli młodzieży w wieko 
od 18 do 25 lat („Bolszewik" N r. 4 z 1937. r .) .

, Pod wpływem alarmów prasy sowieckiej władza 
sowiecka zan iepoko iła  się  postępami ruchu religij­
nego na terenie Z. S. R. R. W związku z tym W!

roku bieżącym można w Sowietach zaobserwować 
dążenie kół oficjalnych do odbudowania i ożyw ienia  
w pierwszym rzędzie martwiejącej już. i skostnia­
łej organizacji Związku Wojujących Bezbożników 
oraz rozszerzenia i pogłębienia propagandy anty­
religijnej w Z. S. R, R.

Zwalczanie religii było i jest jedną z podstawo- 
wych zasad komunizmu w Sowietach, gdyż wynika 
ono z założeń ideologicznych komunizmu. Oto co 
mówią o tym wodzowie bolszewizmu ;

„ P a r tia  n ie  m oże być n e u tra ln a  w sto su n k u  do 
re lig ii i o na  to  p row adzi p ro p a g an d ę  a n ty re lig ijn ą  
przeciw ko W szelkiego ro d z a ju  p rzesądom  re lig ijn y m 1* 
.(Stalin), „ P ro p a g an d a  a n ty re lig ijn ą  w śród  w ie rzą ­
cych po zo sta je  W dalszym  c iągu  je d n y m z n a jp o ­
w ażn ie jszych  zadań . N ie  m oże być z d ję ta  z p o rząd ­
k u  dziennego . T y lko  o p o rtu n iśc i m yślą, Że w pływ y 
re lig ijn e  m ogą być w ykorzen ione  bez w a lk i"  (Jaro­
sławski),).' „K om unizm  i re lig ią  w zajem n ie  się w y­
k lu cza j ą “ (Kosariew).

„N ajw yższy czas, aby organizacje, pow ołane do 
prowadzenia m asow ej propagandy antyrelig ijnej, 
uświadom iły, Że walka z  przesądam i religijnym i —  
to Ważny odcinek Walki klasow ej i pracy kulturalno- 
politycznej. T a sytuacja, jaka się obecnie w ytw o­
rzyła na froncie propagandy antyrelig ijnej, n ie może 
być dalej tolerowana** („Izwiestia" z 10, III, 37.).-

Z głosów tych wynika, że akcja antyreligijna w 
Sowietach należy do naczelnych zadań bolszewizmuy

że liczyć się raczej należy z jej natężeniem w naj­
bliższej przyszłości.

Jednocześnie jednak widoczne jest dążenie do  
zmiany metod w przeprowadzaniu propagandy am  
tyreligijnej, dotychczasowe bowiem metody „roz­
drażniały j odpychały m asy ludowe"* jak  twierdzi1 
prasa sowiecka,

W akcji te j zależy Kremlowi na tym, aby nio 
zrażać sobie milionowych mas wierzących przez 
drażnienie ich uczuć religijnych.

Toteż „Prawda" z 3. i 5. kwietnia b. r. paro­
krotnie z całym naciskiem perfidnie podkreśla, że! 
„w ierzący nie jest Wrogiem w ładzy sow ieckiej", że 
w stosunku do wierzących w walce z „przesądam i1 
religijnym i" nie wolno stosować Środków „adm ini­
stracyjnych" oraz że okoliczność ta  ma „w ażne zna­
czenie polityczne".

Czy te  now e — jak zawsze cyniczne — metod»; 
walki z religią okażą się w praktyce skuteczniejsze* 
aniżeli dotychczasowe —  przyszłość dopiero na t»  
odpowie.

Poza względami wewnętrzno-politycznymi, zmia­
na metod akcji antyreligijnej czerwonego Kremlu 
nastąpiła również z uwagi na zag ran icę , gdyż So­
wiety muszą liczyć się z opinią, zwłaszcza krajów  
anglosaskich oraz czynią obecnie^ próby _ nawiązy­
wania współpracy z organizacjami religijnymi ka­
tolickimi i protestanckimi na zachodzie dla monto­
wania „F ro n tó w  L udow ych".

S tan is ław a  W alasiew iczów na w  to w arzystw ie  p o lsk ie j m is trzy n i d ysku  Ja d w ig i W ajsównjT I J .  Ba* 
• tików ny
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Dziai religijny

Ewangelia na dwunastą niedzielę po Zielonych Świątkach
ZAPISANA U ŚW. ŁUKASZA W ROZDZ. 10, W* 2 5 -3 ?

Wonczas: Rzekł Jezus do uczniów sw ych: Błogosławione oczy, k tóre  ̂widzą,
co wy widzicie! Albowiem Dowiadam w am : Wielu proroków i królów chciało wi­
dzieć, co w y widzicie, a nie widzieli, i słyszeć, co wy słyszycie, a nie słyszeli.

A oto pewien praw nik powstał i, chcąe Go wybadać, rzek ł: Mistrzu, co mam 
czynić by posiąść życie wieczne? On zaś mu odpowiedział: Co napisano w zakonie? 
jak  czytasz? A on .odpowiadając, rzekł: „Będziesz miłował Pana Boga twego  ̂ z 
całego serca twego i z całej duszy tw ojej i ze wszystkich sił twoich i ze w szystkiej 
myśli tw ojej, a  bliźniego swęgo ja k  siebie samego4*. A On mu 
odrzekł : Dobrześ adpowiedzial; czyń to, a żyć będziesz. On zaś,
chcąc się usprawiedliwić, rzekł do Jezusa! A któż je s t moim bliźnim? Jezus tedy, 
ciągnąc rzecz dalej, mówił: Pewien człowiek szedł z Jerozolim y do Jerycha i wpadł 
między zbójców; ci nawet z odzienia odarli go i, poraniwszy, zbiegli, pozostawia­
jąc go na pół umarłym. Przypadkiem  zaś tą samą drogą szedł pewien kap łan : po­
patrzył na niego i minął. Podobnież lewita, nadszedłszy na miejsce, popatrzył 
na niego i minął.. Ale pewien Sam arytanin, podróżując, przechodził obok niego i, 
ujrzawszy go, zlitował się. Przystąpił tedy, obwiązał rany  jego, nalawszy oliwy 
i wina, posadził go na swoje juczne bydlę, zawiózł do gospody i pielęgnował go. 
Dnia zaś następnego w yjął dwa denary ,dał je  właścicielowi gospody !  rzek ł: Miej 
o nim staranie, a jeśli co nad to wydasz, ja  zwrócę ci, gdy wracać będę. K tóryż z 
tych trzech, zdaniem twoim, okazał się bliźnim względem tego, co w padł między 
zbójców? On zaś odrzekł: Ten, k tóry  m iłosierdzie mu okazał. A Jezus niu po­
wiedział: Idźże i ty  — czyń podobnie!

NAUKA
Zawołano ntnie kiedyś do chorego. 

Sprawa była nagląca. Wchodzę do maleń­
k iej izdebki. Czysta, długa, w ąziutka i 
słoneczna. Na jedynym  oknie kw iaty i 
— zwykłe, lecz śnieżno białe gardynki. 
Na jasnej ścianie obrazy. Pokój i łaska 
Boża zagościła w widoczny sposób w  te j 
maleńkiej izdebce. Mieszkają tu  dwie

François Mauriac

zacne kobieciny. Pod ścianą- dwa łóżka 
—nad jednym  z nich obraz Matki Boskiej 

Bolesnej. Na tym  właśnie" łożu ,'ńal!zyste j 
pościeli leży ów  um ierający mężczyzna. 
Ciemny, silny, odrazę budzący zarost na 
tw arzy. Leży na łóżku W, ubraniu. Zdą­
żyły zaledwie zdjąć mu obuwie. Kołnie­
rzyk pod szyją rozdarty, czy rozpięty. Na 
surducie grube ślady błota. Ręce i tw arz

już z pewnością długie tygodnie wody nie 
widziały. Cały ten człowiek niezmiernie! 
zaniedbany, zabłocony i — ja k  nagle za* 
uważam ku cichemu przerażeniu — cał* 
kow icie. . .  zawszawiony. Nigdy nie przy«( 
puszczałem, że aż tak  okropnie to obrzy* 
dliwe, plugawe mrowie obleźć może czło-' 
wieka.

Gdy wszedłem z P. Jezusem do tej’ 
•schludnej izdebki, chory nie miał już 
przytomności. Chwile życia już  były po­
liczone. Udzielić mogłem ty lko  Nama-1 
szczenią.

Tego to człowieka znaleziono przed 
kwadransem  w rowie szosowym. Niezna­
ny był w okolicy. Ot, taki sobie człowiek 
bez nazwiska, co to u drzwi stanąć musi, 
gdy rękę proszącą po chleb wyciąga. Tym 
to człowiekiem zaopiekowały się owe ko* 
bieciny. Nie trw ożą się plugawym ro* 
bactwem. K ładą odrazu na czyste łóżko, 
a potem zaraz po księdza.,.

Iluż z was Czytelników  postąpiłoby w  
podobny sposób? Iluż z nas przeszłoby 
mimo leżącego? A ilu mogłoby się po­
szczycić takim  zrozumieniem dzisiejszej 
ewangelii, jak ie  okazały te  szlachetne nie­
w iasty? Zawsze o nich ze wzruszeniem 
myślę, gdy czytam tę  ewangelię. Nie da! 
ona zapomnieć ludzkości, że jest stworzo­
na ha obraz Boży, nie da zatracić się w  
sercach miłosierdziu. Ks. F . B.

Ż y c i e  J e z u s a 2)

Pierwsze francuskie wydanie „Życia Jezusa" , które ukazało się na rynku wydawniczym 
w lutym b. r. z aprobatą władzy duchownej, rozeszło się w ciągu kilku miesięcy. Podobnież 
drugie wydanie, które ukazało się ostatnio.

— „U znanie, jak ie  ta k siążk a  zn a laz ła  w śród szerok iej p ub liczn ości —  pisze je j  au­
tor w przedmowie do drugiego wydania —  w sk azu je na to , co  trzeba  n ie s te ty  ok reślić  
przykrym  słow em  — „aktualność Chrystusa*1.

M om ent dziejow y, który przeżyw am y, p o zw a la  nam  w niknąć w treść  ta jem n ieczego  za­
pytania , k tóre Jezus zadał sob ie sam em u i pozostaw ił b ez od pow iedzi „W szak że, gd y  
przyjdzie Syn C złow ieczy, czy  zn ajd zie w iarę na ziem i ?“...

Jedna z głów nych przyczyn, która m nie o śm ieliła  do n apisania  tego  Żyw ota —  kon­
tynuuje autor —  była  potrzeba od nalezien ia  i poniekąd d otkn ięcia  ży w ego  i c ierp iącego  
C złow ieka, którego m iejsce pośród ludzi ś w ie c i pustkam i —  od n a lezien ia  S łow a  W cielo­
n ego. czyli is to ty  c ie lesn ej, is to ty  z  krw i i kości podobnie jak  m y“.

Istotą Chrześcijaństwa jest Chrystus. To też teksty Jego nauki brane oddzielnie, w 
oderwaniu od Niego, tracą odrazu swoje zn aczenie i swo-je życie.

—  „I d la tego  —  stwierdza autor w prze dmowie —  człow iek  w ierzący , jak ik o lw iek  by  
się czuł słaby i bezbronny, ma jednak  o b ow iązek  od pow iedzieć n a od w ieczn e p y tan ie:  
i-A ty , co  sądzisz o  tym  C złow ieku?" T a k siążk a , tak  n iegod n a sw ego  p rzedm iotu , jest tą  
odpow iedzią, jedną spośród tysiąca , je s t  Świ ad ectw em  C hrześcijan ina , k tóry  w ie , że  jeg o  
w iara je s t  praw dziw a".

Kilka najcelniejszych urywków z tego przepojonego głęboką religijnością dzieła n a j­
większego z katolickich pisarzy współczesnych —  Francuza — podajemy naszym Czytel­
nikom.

słowo już nigdy je j nie opuściło: 
en miecz. Przeniknął ją  te j

To 
to słowu
godziny i tkwił odtąd w je j sercu. Wie 
uziata bowiem, że tylko w synu może być 
dotknięta, że każde cierpienie i każda ra­
dość przychodzi wyłącznie od niego. I oto 
dlaczego to, co w Marii przetrw ało z ludz­
k ie j słabości, radowało się. być może, że 
z biegiem lat nie rozpraszały się mroki 
ich ubogiego domu, ubogiego życia. Są­
dziła zapewne.że dla zbawienia świata wy­
starczy samo to nieznane światu istnienie, 
tajem ne pogrążenie się Boga w człowieku 
— i że inny żaden nie groził je j miecz o- 
prócz bólu, że pośród stworzeń była jedy ­
nym świadkiem te j ogromnej miłości..

Redakcja*

III. DZIECKO POŚRÓD DOKTORÓW 
Życie tak  zw yczajne i tak  podobne do 

innych żywotów, że Łukasz, k tó ry  szczyci 
się na początku sw ej ew angelii „że wszy­
stko od pierwszych chwil dokładnie zba­
dał*' V nie może nic innego przekazać o 
wieku młodzieńczym C hrystusa ja k  owe 
zdarzenie w czasie podróży do Jerozolim y 
na Święto Paschy. W drodze pow rotnej 
do N azaretu dw unastoletnie dziecko opu­
ściło Józefa i Marię. Sądzili zrazu, że po­
zostało z sąsiadami i znajomym i i odbyli 
dzień drogi bez niego. Potem ogarnął ich 
niepokój. Przeszukawszy napróżno gro­
madki pielgrzym ujących, szaloną zdjęci 
trwogą, zawrócili z drogi. Przez trzy  diii

błądzili po Jerozolimie, w przekonaniu że 
go stracili.

K iedy go wreszcie odnaleźli w świąty* 
ni siedzącego pośród olśnionych doktorowy 
ani im się śniło podzielać ich zachwytifc 
m atka zaś, może po raz pierwszy, zwróciła.’ 
się doń z w yrzutem :

— Dziecko moje, czemuś nam tak  
czynił? Oto ojciec tw ó j i ja  z bólem sei> 
ca szukaliśm y ciebie...

I po raz pierw szy Jeszu nie dał tak ie j 
odpowiedzi, ja k ą  by  dało każde inno? 
dziecko, nie odpowiedział tonem zwykł®*

* .go ucznia. Bez zuchwałości, ale jakb^f 
by ł poza czasem, sam ich z kolei zapytali

— Czemuż to  szukaliście mnie? Ni$ 
wiedzieliście, że w  tych rzeczach, ktôrê' 
są O jca mego, potrzeba żebym był?

W iedzieli o tym , nie wiedząc... Świft4 
dectwo Łukasza jest ja sne : rodzice nfë
zrozumieli odpowiedzi dziecka. Mąrf&e 
m atka podobna do innych matek, trawie® 
na troską, niepokojem .,, a k tóraż to matka' 
z łatwością p rzen ika tajem nicę powoła* 
nia? K tóra m atka w pew nej chwili nłd 
je s t zbita z tropu wobec te j młodej, doraa 
s ta jącej istoty, k tóra ju ż  wie dokąd chce 
iść? Ale M aria, w ybrana od Boga i ou 
początku łaską Jego oświecona, przecho* 
w y w ała w sercu swoim to, cZego biedną! 
kobieta pojąć nie by ła w  stanie. WszeM 
ko te słowa dziecka m usiały je j  się zdao 
tw arde. Czy też aby  je j  syn, Jeszu, p rz^  
m awiał do n ie j kiedykolw iek czule przéŒ 
owym ostatnim słowem z wysokości k rz $ ( 
ża ?

Łukasz zapew nia nas, że Jezus B j t  
posłuszny swoim rodzicom, nie dodajef 
aby, k iedykolw iek byw ał z nim tkli^T*.
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U? 63tą  rocznicą^ zgonu  w ielkiego muzyka

Prawda polskości w dziełach Stanisława Moniuszki
Potęga uczuci»  i  s iła  w yrazu  cechuje Wielkich 

Polaków, 'urodzonych na Wileńszczyźnie; ziemia 
ta stała się „sercem  »erc“ Narodu od chwili, kiedy 
i  je j łona wyszli ludzie te j miary, co J ó ze f P ił­
sudski, Adam  M ickiew icz i S tan isław  M oniuszko.

Ostatni z wymienionych, znakomity muzyk, 
pedagog i kompozytor, urodzony w r . 1819., był 
twórcą szeregu oper, pieśni, oratoriów i  utworów 
Symfonicznych, które mu zjednały sławę najwięk­
szego, obok Chopina, kompozytora polskiego i przy­
czyniły się do rozgłosu polskiej muzyki nie tylko w 
Europie, ale 1 ma całym świecie.

W twórczości Stanisława Moniuszki istnieje 
pewna wielka siła, która jest jednocześnie „przy- 
Ifczyną i skutkiem-', punktem wyjścia i dojścia, za­
pytaniem i wyjaśnieniem, czem u dzieło tego kom­
pozytora pozostawiło tak  wielki wpływ na kształto­
waniu się twórczości późniejszych muzyków pol­
skich i po dziś dzień wzrusza i zachwyca swą sztu­
ką? Ta siła — to u m ieję tn ość przem ów ienia  do  
U czucia, zdolność prostego , szczerego  w ypow iedze­
n ia  sw ych  m yśli, bez sztu czn ości, eg za lta cji i pozy.- 

Moniuszko napisał wiele oper i jest uważany za 
kompozytora przede wszystkim operowego. Koroną

i' ego twórczości są cztery dzieła: „H alka", „H ra- 
iina“, „V erbum  N obile" i  „S traszn y  Dwór". Zbyt 

brudną rzeczą byłoby omawianie każdej z tych 
oper z osobna, dowiedzionym faiktem jednak jest* 
È9 sama „Halka" posiada takie bogactwo melodyki;

Swencji i talentu twórczego, że możnaby nim ob- 
zielić niejednego kompozyltora zacbodnio-leuro- 

jpejskiego bez uszczerbku dla samej „Halki".
Podstawą doskonałości muzyki Moniuszkowskie] 

Stanowi praw dziw ość tem atu , sposobu jeg o  w ypo­
w ied zen ia  i  doskonałe zrozu m ien ie Środowiska, W 
Którym się akcja opery rozgrywa. Prawdziwość te ­
m atu wynika stąd, że Moniuszko jest kompozyto­
rem  oryg ina lnym , że czerpie tem at wprost ze źródła^ 
à nie szuka go u innych muzyków, którzy, opiera* 
jąc  się na tematyce swych poprzedników luib współ­
czesnych, przechodzą do historii muzyki, jakff

«twórcy własnego stylu".
O rygin aln ość m yśli m uzyczn ej Moniuszki po­

chodzi z podłoża ludowego, które zawsze było, jest 
i  będzie skarbnicą prawdziwego natchnienia naj­
większych geniuszów.

Albowiem p olskość Moniuszki jest głównym 
dogmatem jego sztuki i elementem, który przebija 
ze wszystkich jego dzieł. Ta polskość, która drga 
nie tylko w narodowych mazurach, polonezach i 
dumkach, ale przede wszystkim w charakterze jego 
nastrojów, uczuć i w żywych postaciach. Dawna 
sarmacka zadzierżysrtość, ludowa rzewność i serde­
czność, tęsknota i ciepły, szczery sentymentalizm

P ortret S tan isław a M oniuszki (1 8 1 9 .— 1872 .5 .

— słowem wszystkie cechy właściwe charakterowi 
polskiemu złożyły się na całokształt niezaprzeczo­
nej prawdy narodowej, która stanowi główną i za­
sadniczą wartość tworzywa moniuszkowskiego. Je ­
go opery nie posiadają tych sztucznych elementów, 
jakie cechują współczesną Moniuszce operę włoską 
l dramat muzyczny Ryszarda Wagnera. Muzyka 
Moniuszki powstała na podłożu osobistej uczucio­
wości i pełnego zrozumienia wewnętrznej potrzeby 
stworzenia prawdziwej narodowej polskiej opery.

Okazało się, że prawda polskości, zaklęta w  
geniusz muzyczny twórczości moniuszkowskiej, 
najsilniej przemówiła w latach upadku, poniżenia 
i niemocy, kiedy dźwięki „Halki" czy „Strasznego 
Dworu" uświadomiły Polaków o n iezniszczalnoś':i 
walorów sztuki narodowej i krzepiły ogarnięte 
zwątpieniem i rozpaczą serca polskie. Wtedy oka- 
z?ło się, jak wielką wartość posiada ta  sztuka na­
rodowa, o której powiada Mickiewicz, że jest „ar­
ką p rzym ierza, W której N aród składa sw ych  m yśli 
przędzę i sw ych  u czu ć k w iaty".

Jeszcze jeden ważny moment prztm awia za 
żywotnością opery moniuszkowskiej: oto «Halka" 
rozpoczęła niedawno trium falny pochód poprzes 
n ajw ięk sze  scen y  op erow e E u rop y , świecąc praw­
dziwe trium fy w  Hamburgu, Berlinie, Helsingfo> 
sie i Tallinie i spotykając się wszędzie z entuzja­
stycznym przyjęciem krytyki i publiczności. Frag­
menty z te j  opery są stale wymieniane w  progra­
mach koncertów symfonicznych nie tylko Europy* 
ale i Ameryki.

Myliłby się więc ten, ktoby sądził, że opera 
moniuszkowska stała się już przeżytkiem. Prze­
ciwnie, jej wspaniały pochód świadczy o wielkich 
wartościach artystycznych, a bujna i bogata melo­
dyka, wyrosła na podłożu ludowym i narodowym 
w połączeniu z pełnią inwencji twórczej zapew­
niają temu nieśm ierteilnem u kompozytorowi naj- 
pocześniejsze miejsce w Panteonie sztuki polskiej 
i międzynarodowej. E m gar

Nie ma ani jednego słowa Chrystusa do 
matki, z tych, które podają Ewangelie 
(prócz ostatniego), k tóreby bru taln ie  nie 
zaznaczało jego niezależności wobec ko­
b ie ty : ja k  gdyby się nią by! posłużył do 
swego wcielenia, a potem porzucił to ciało 
I nie było już  nic wspólnego pomiędzy nią 
la nim. Tym, k tórzy  mieli go pewnego 
Unia uprzedzić: „M atka tw oja i bracia
tw oi stoją przed domem i szukają cię...“, 
Odpowiedział: „Któż jest m atką m oją i 
którzy są braćmi moimi ?“ I, objąwszy 
Wzrokiem tych, co siedzieli wokół niego: 
i,Oto, powiedział, m atka m oja i bracia 
inoi. Ktoby bowiem spełniał wolę O jca 
$aego, k tó ry  jest w  niebiesiech, ten  bratem  
tnoim i siostrą i m atką jest...**

Ów Jezus dwunastoletni, k tó ry  rósł w  
mąiłrość, w  lata i w łaskę i który , w  po­
w rotnej drodze z Jerozolimy, ja k  sądziła 
jego matka,miał się znajdow ać w  tow arzy­
stwie krewnych i sąsiadów, stykał się 
tedy ciągle z w ielu ludźm i: byli to rze- 
łnieślnicy, ja k  on, albo rolnicy, w inograd- 
ifcicy, rybacy na jeziorze; ludzie ci mówili 
9  zasiewach, owcach, sieciach, łodziach i 
fybach ; spoglądali na zachód, aby  roko­
wać o wietrze lub deszczu. O dtąd już  
iwie, że, aby uzyskać posłuch człowieka 
prostego, należy się posługiwać wyrazam i, 
które oznaczają przedm ioty codziennego 
.^żytku, to, co się zbiera, sieje, żnie w  po- 
fcie czoła. Nawet to, co w ykracza poza 
t>we rzeczy, po jm ują biedni ludzie tylko 
|>rzez porównanie z tam tym i, przez ana­
logię: woda w  studni, wino, ziarnko gor-

Szyczne, drzewo figowe,owce, nieco kwasu 
Webowego, m iara mąki, — nie trzeba 
^Çcej, aby maluczcy pojęli Praw dę.

IV. JEZUS MŁODZIEŃCEM
,Dwunastoletni Żyd w yszedł ju z  z dzie* 
'"*wa. Ten Jezus ,k tó ry  zadziwiał Dok­

torów, by ł w  oczach N azarejczyków  bar­
dzo nabożnym chłopcem, obznajomionym 
ź  Torą. W szelako od owego zdarzenia z 
podróży do Jerozolimy do w ystąpienia Je­
zusa na widownię w  pełnym  świetle, u- 
pływ a osiemnaście lat, najbardzie j uk ry ­
tych. Dzieciństwo bowiem byw a niekiedy 
tak  niepokalane, że pozwala nam w yobra­
zić sobie Jezusa — dziecię, ale Jezus mło­
dzieńcem, Jezus mężczyzną?

Jak  przeniknąć ten mrok? Był pełnym 
człowiekiem, i, oprócz grzechu, p rzy ją ł na 
siebie wszystkie nasze ułomności mło­
dość naszą także, ale chyba bez tego nie­
pokoju. bez zawsze zawiedzionych na­
miętności, bez tego drżenia serca. Gdy 
ma la t trzydzieści, wystarczy że powie 
pewnem u człowiekowi: „porzuć wszystko 
i pójdź za mną“, aby ów człowiek wstał i 
poszedł za nim. Kobiety w yrzekną się 
swoich szaleństw, aby go wielbić. Wrogo­
w ie znienawidzą w  nim człowieka, który 
czaruje i uwodzi. Istoty nie kochane na­
zyw ają innych uwodzicielami. Być może, 
iż nic jeszcze z owej w ładzy nad sercami 
nie przejaw iało się w  owym chłopcu, któ­
ry  heblował deski i rozmyślał nad Torą 
pośród nielicznej gromadki rzemieślni­
ków, włościan i rybaków... Cóż my jed ­
nak  o tym wiemy? Czyż ogień, który 
przyniósł na świat, mimo że zagrzebany 
w  popiele, nie tlił się w  jego spojrzeniu, 
w  jego głosie?

Co też sądzili o nim? Czemu się syn 
cieśli nie żenił? Broniła go być może je­
go nabożność. N ieustanna modlitwa, rni^ 
mo że żadnym nie w yjaw iona słowem, 
stw arza wokół świętych atmosferę skupie­
n ia i adoracji. Wszyscy znaliśmy takie 
istoty, zajęte najzw yklejszą pracą a trw a­
jące bez przerw y w  obecności Bożej: n a j­
nikczem niejsi szanowali je  w  niejasnym  
poczuciu te j  obecności.

Istotnie, ten, którem u niebawem w ia try  
i morza m iały być posłuszne, posiadał tak- 
że moc obdarzania serc wielkim  pokojem.

V. KONIEC ŻYCIA UKRYTEGO 
Pogłoski o nauce Jana Chrzciciela dosz­

ły do Nazaretu. Jeśli istniał w  piętna­
stym roku panowania Tyberiusza1 jak iś  
zakątek ziemi, gdzieby ludzie w iedzieli1 
czego Bóg jedyny  oczekuje, czego żąda 
od każdego z nas poszczególnie, nie ofiar, 
ani całopaleń, ale w ew nętrznej czystości, 
skruchy serca, pokory, miłości dla ubo­
gich, to było to w  ow ej Galilei, podległej; 
Herodowi Antypie, tetrarsze, pośród ludu 
wzgardzonego przez Rzymian i Greków* 
Ateny i Rzym osiągnęły wszystko, co ty l- 
ko można było osiągnąć w  panowaniu, w  
świadomości, w używaniu. T utaj, ów 
mały naród podążał w k ierunku  przeciw-» 
nym, odwróciwszy się od zdobywania po­
tęgi, sytości, od zaspakajania żądz. N a 
wybrzeżach morza Martwego Esseńczycy, 
żyli w wyrzeczeniu i czystości, wyłącznie 
swoją duszą zajęci.

W yobraźmy sobie w pracowni Nazare- 
tańskiej owego człowieka nadsłuchujące*, 
go sw ojej godziny, godziny, k tóra się zbli* 
ża. Może M aria wspominała mu o Janie,- 
synu je j  krew nej, Elżbiety, i o tym ta* 
jemniczym narodzeniu: Zachariasz kap łan  
i niepłodna małżonka jego, Elżbieta, obo­
je już  w latach sędziwyeh.Było objaw ione 
Zachariaszowi, kiedy sam jeden  ofiaro­
wywał kadzidło, a lud cały czekał nazew- 
nątrz św iątyni, że urodzi mu się dziecko 
płci m ęskiej i że będzie ono napełnione 
Duchem Świętym. Ponieważ Zachariasz 
przez jedną chwilę zwątpił o cudzie, pozo­
stał niemym dopóki się wszystko nie speł-' 
niło i stara Elżbieta nie urodziła synaf 
wówczas, w brew  sąsiadom, ojciec napisał 
na tabliczce: „Jan jest imię jego**. (DCN)’

7
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i e r z y  K ossow sk i

San Dona di Piavef Miasta 
kremowych, białych i purpu­
rowych róż!

Tysiąc żołnierskich gęb 
pfwarto się w pełni zdumie­
nia, gdyśmy tam weszli pierwszy raz. 
Zdumiał się tysiąc par żołnierskich oczu. 
Miasto róż!

I w naszych oczach, dzień po dniu, roz- 
sypywało się to miasto w gruzy. Włoskie 
miasto, walone włoskimi pociskami! Mi­
nął rok ,i cndne domki w ogrodach, wille, 
pałace pokładły sie w proch. Pokrywała 
je  ziemia i kurz. Przygniatał gruz mu­
rów ogrody różane. Czerniała ziemia, 
czerniały mury, smutniały połamane krze­
wy. Lecz przyszła wiosna. Ogrody za­
kwitły: w ybujały róże ponad zwalone 
mury. Zakwitły znowu! ł znowu, gdzieś 
sięgnął wzrokiem, od krańców miasta aż 
po Piavę — róże! Aż męczące! Wszędzie 
róże. kwitnące mimo ulewy żelaza i cią­
głej grozy śmierci. 'i— Umrzemy na ry ­
żach! — kpiliśmy, kłamiąc sobie nawza­
jem odwagę.

f w naszych oczach poczęły ginąć1 róże, 
tru te gazami i ciągłą eksplozją ekrazytu. 
Smutniały, ciemniały i marły.
^Zostawiliśmy je teraz za sobą. Wracamy 
do domu, nie zobaczymy ich nigdy. Idzie­
my zwartą kolumną przez drogi białe. 
Mijamy drzewa oliwne, winnice przydro­
żne, pokryte białym kurzem drogi, wzbi­
janym przez nasze żołdackie stopy. •

—Patrzcie — mówi kapral Potoczek — 
liście posiwiały!

Idziemy zwartą kolumną, kompania za 
kompanią, a za nami o trzy kilom etry 
Wloâ. Maszerują jak  m y: wolno i spo­
kojnie, nie przekraczając owych trzeęh 
kilometrów. Nie ścigają nas, bo nie chcą 
się z nami zetknąć, a jednak każdy z nas 
czuje, że w ypierają nas, że są tuż, na 
karku!

Idziemy tak już sześć dni, nie mając 
świadomości, że to koniec wojny. Wyo­
brażaliśmy sobie zupełnie inaczej epilog 
tych wszystkich dziwnych historyj. U tarł 
się pewien szablon w naszych mózgach, 
szablon nadziei: koniec, to miał być po­
kój. Wszystko jedno jaki. ale pokój. 
!A więc: pertraktacje, parlamentariusze z 
białymi chorągwiami, wymiana jeńców, 
orkiestra, b ratanie sie ze stroną przeciw­
ną .przyjęcia * pijatyki, wreszcie powrót 
do domu. powrót z paradą! — A tu nic z 
lego! Całą paradę popsuł rozkaz, ostatni 
austriacki rozkaz: wszyscy niech w racają 
do swych rodzinnych stron. Z początku 
każdy chciał gnać naoślep w kierunku 
przeciwnvm od frontu, łecz później przy­
szła rozwaga: iść razem, całym pułkiem, 
nie rozlatywać się. bo może być źle!

I wracamy.
Idziemy zwolna, marszem podróżnym. 

Minęliśmy cudne stare miasteczko Porto- 
grnaro. minęliśmy czarny, w proch roz­
bity, zamek Duino i stanęliśmy nad mo­
rzem. na brzegu urwistym. Tam, w dole. 
o setkę metrów niżej, Adriatyk, niby ma­
ja płynnej drgającej rtęci.

Pułk się rozłożył wzdłuż drogi. Na bia­
łych skałach spoczęliśmy w południowej 
spiekocie i spokojnie czekamy obiadu. 
Wojny już  nie ma, ale jeść trzeba- Jefcte- 
Smy strasznie zmęczeni i spać się chce.

Powrót Wspomnienia 2 Wielkiej 
Wojny oficera polskiego 
z armii austriackiej

Żądza snu jest tak wielka, że na wiado­
mość o Ucieczce oficerów Niemców, led- 
wieśmy głowy podnieśli.

Ale przychodzi do nas oberlejtnant Zap­
pelt, Polak z Krakowa. Mały, suchy jak 
wiór, twarz ptasia, oczka małe, rysie. Pa­
trzy na nas. krzywi gębę i kpi:

— Wstać kiedy komendant pułku przy­
szedł.

— L u d z ie ,^  woła Tyrowicz — który 
zechce połechtać roi-' w pięty! — Zappelt 
powiedział dowcip, trzeba sję śmiać.

i— Głupiś! To nie dowcip.i Jestem 
najstarszym oficerem, obejm uję do­
wództwo.

— Co za głupstwa gadasz.
—- Głupstwa! Wszyscy Niemcy fiedli 

na wozy i pojechali do Triestu. Stamtąd 
koleją do domów. Mają bliżej niż my.

—  Serio?!
— Tak.
— No to chwała Bogu —* rzekł kapelan 

Miodecki, najmłodszy ksiądz w całej 
armii.

— Więc co teraz zrobimy? spytał 
Tyrowicz. :

Nic. Maszerujemy dalej- Zwołam 
cały pułk do  groty, powiem, co i- jak,.. i 
jazda dalej.

Nie minęło i pół godziny, kiedy prze­
szło tysiąc sto chłopa zeszło do olbrzymiej 
■graty Gava Romana.

Zappelt wskoczył na jak iś głaz" i skrze­
czy, a echo mu w olbrzym iej grocie pow­
tarza końcówki słów:

— Uwaga, chłopcy! W ojna się skoń­
czyła, wracamy do domu. Musimy iść 
jeszcze tysiące kilometrow. Oficerowie 
Niemcy uciekli, m ają niedaleko. W (ej 
chwili ja  jestem najstarszym  oficerem* 
więc obejm uję komendę pułku. Karność 
musi być do końca. Idąc całym pułkiem, 
dostaniemy wszędzie to, czego nam będzie 
potrzeba. Niech nikt nie rzuca po drodze 
niczego, co może być przydatne w kraju. 
Cały pułk, jak  jest, um undurowany i 
uzbrojony, musi dojść do Nowego Sącza. 
Tam na pewno każdy bagnet i każdy ka­
rabin będzie potrzebny. Jest nas sześciu 
oficeTÓw i ksiądz kapelan, was jest tysiąc 
sto i coś chłopa. To jest siła, ale brak 
karności może nas rozbić, toteż karności 
będę przestrzegał bardzo surowo. A teraz 
rozejść się. Na górze wzdłuż drogi zbiór­
ka i maszerujemy do Triestu. Na czapce 
każdy ma mieć orzełka, albo wstążeczkę 
czerwono-białą. Rozejść się!

— Zaraz, zarazi rozległo się nagle z 
kąta groty. Przez tłum przepychał się 
zwolna młody, krępy chłop: -— To tak nie 
będzie, ja k  pan oberlejtnant sobie wyo­
braża! W ojna się skończyła i skończył 
się burżuazyjny porządek! Gwiazdki na 
kołnierzach już nie g ra ją  roli: komendan­
ta pułku sami wybierzemy. Byłem w  nie­
woli rosyjskiej. Widziałem, jak  tam jest 
i jak  się to robi. Głupi, uciekłem stam­
tąd, a kiedym wrócił do domu, wzięli mnie 
żandarmi, .zawlekli do kadry  i wysłali na 
włoski front. Tak, chłopcy ,teraz tu  n ikt

nie ma nic do gadania, tylko my sami!..-»
— Tu nie Rosja i tu nie ma żadnych 

wyborów! — ryknął Zappelt nieswoim 
głosem. — T11 jest wojsko! Ja pułk pro­
wadzę i dowództwo złożę w kraju! A kto 
mi się będzie sprzeciwiał, pójdzie pod po- 
Iowy sąd i kula w łeb! Byłem i ja  w nie* 
woli i wiem, co było w Rosji. Znacie mię, 
chłopcy, nie pierwszy dzień, prawda?

 Prawda! prawda!
— Wierzycie mi?

- —- Wierzymy!
Będziecie słuchali?
Biędziemy! Biçrfzîemyl

— A teraz marsz! wszystko na górę! 
A tego bolszewika pilnować i nie dać mu 
warćhoHć!

W godzinę później dowódca pułku», 
porucznik Zappelt, jechał na czele ko­
lumny t  młodziutkim kapelanem i z 
adiutantem, którym mianował feldfebla 
Wężyka. Na drugi dzień schodziliśmy 
krętą i bystrą serpentyną nad morze, ku 
Triestowi. ' Szliśmy wolno, dzień po dniu, 
az  zam ajaczyły przed nami wieże Lub­
iany.

Pułk rozłożył się wzdłuż olbrzymiego 
bagna—torfowiska, patrząc z utęsknieniem 
ną. olbrzymi wał kolejowy. Dowódca puł-' 

,j£u ipjtłł kompanii karabinów maszynowych’ 
pôsÿzfi do miasta^ cfo Braci Słowieńcow, pro- 
bówać, a nuż uda się" dostać pociąg!-..

, Minęła noc i zaczęliśmy się bać: uwię* 
zili ich, kiądy nie w racają! — Koło po-' 
łudnia wziąłem drugie pół kompanii za­
bijaków V już. mieliśmy ruszać szukać zą>- 
ginionych, gdy od strony miasta przygnał 
konno adiutant. Wrzeszczał z daleka:

, — Pociąg! Pociąg! Dali pociąg!
Pułk zerwał się na nogi.
Po dwugodzinnym- marszu byliśmy na 

dworcu. 1 Załadowano nas na jakiejś bo- 
czniey. Bracia Słowieńcy dali trzydzieści 
wagonów. Załadowaliśmy przeszło tysiąc 
sto uzbrojonego chłopa, sto dwa konie, i 
czterdzieści *ośtn karabinów  maszynowych. 
Dwieście koni musiało zostać! Rozpacz 
ale trudno! I tak było ciasno, jak  diabji!

W pewnej chwili Zappelt wziął mnie 
pod rękę i odprowadził na bok:

— lest ważna rzecz do zrobiei-ia.
— jaką?

1 .-ńr O bejrzy j się, tam w prawo: wi­
dzisz? Sześć wagonów odkrytych z dzia­
łami. Dowiedziałem się, że z któregoś tam 
pułku haubic jak iś raoms, łe jtnan t Piłeski- 
przywlókł tu trzydzieści arm at. Część 
ludzi, Niemcy i Czesi, pouciekało. Został* 
przy nim tylko Polacy. Zdobyli te wago­
ny pod arm aty, ale jeszcze sześciu sztnK 
nie m ają gdzie załadować, bo Słowieńcy 
nie chcą dac jeszcze dwóch wagonów.

. Wi ęc co zrobić?
.,  — Idź pod te wagony, znajdź tego Pi3 
leskiego. Niech choć dwie haubice ws®1 
dzi do któregoś z naszych krytych wago* 
nów.

— Rozumiem. Ale co zrobić z pozo* 
stałymi czterema. ^

— Ukraść wagon w  nocy, załadować.» 
przyczepić do naszego pociągu.

—• Rozumiem. ■
.Ukradliśmy w  nocy wagon wielki»
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kryty, piękny, nowy, załadowaliśmy hau­
bice i bez szelestu przesunęliśmy go pod 
nasz pociąg.

Spałem jak  kamień, gdy pociąg ruszyt. 
Jak jechaliśmy, nie pamiętam, aość że 
czternastego dnia podróży wygodnej, bo 
ciągle leżąc, w bydlęcym wagonie z pa­
miątkowym napisem „sechs Pferde oder 
vierzig Manu“, ) dojechaliśmy do Wie­
dnia.

Zappelt zbudził mnie wrzaskiem* 
Wiedeń! Wstawaj!

— Po co?
— Stoimy bez lokomotywy.
Zerwałem się na równe nogi.
— A gdzie jest?
*— Uciekła! — Zappelt, zwykle zielo­

ny, był teraz czerwony jak  ćwikła. Ma­
łych oczu zupełnie nie było widać. Za­
mieniły się w siwe główki od szpilek. 
m - ~~ Co zrobić?
iii, Wężyk był w komendzie dworca, 
powiedzieli, że nie mają i nie dadzą.

<—Trzeba lokomotywę kupić ■— ode­
zwał się z pod słomy kapelan Miodecki.

— Za co? ( ’ ,
.— Mamy w kasie przeszło siedemdzie­

siąt tysięcy lirów.
— Tak? Ciekaw jestem ,kto weźmie 

łen austriacki falsyfikat!
— Można wymienić. $
— Gdzie?
— W jakimś ministerstwie, Czy banku.
— Zrób to, kiedyś taki mądry.
— Spróbować można. Chodźmy wszy­

scy-trzej, Wężyk czwarty i pluton ręcz­
nych karabinów maszynowych.

— Chodźmy.
Ksiądz wstał, słomę z włosów wycze- 

sał, pieniądze wpakował do olbrzymiej 
torby pocztowej, a Wężyk postawił w ar­
ty  przy wagonaeh i na wszelki wypadek 
wziął dwa plutony ze sobą. Poszliśmy. 
(Wyglądało to kapitalnie! Kapelan, niby 
listonosz, z wyładowaną olbrzymią torbą, 
jny obaj po bokach i dwie kompanie, pro­
wadzone przez Wężyka, za nami. Złapa­
liśmy policjanta i każemy się prowadzić 
'do „Finanzministerium“!**) Policjant słu­
cha, bo musi: rewolucja! Byliśmy* zdaje 
się, jedynym karnym oddziałem w  Wied-1 
niu.

Zappelt szedł wyciągniętym krokiem, 
salutując od czasu do czasu wyższych ofi­
cerów, ale wkrótce przestał, bo nie odkła- 
iliali się, pewnie ze strachu: rewolucja!

Natomiast tłumy przystawały i gapiły 
ifię na ten karny, uzbrojony oddział zabi­
jaków, obrośniętych, jak  niedźwiedzie, 
Iliegolonych od miesiąca, asystujących 
młodziutkiemu kapelanowi, objuczonemu, 
jłak wielbłąd, prowadzonemu przez po­
licjanta.

W ministerstwie austriackiego skarbu 
Oświadczono nam, że tylko Bank Państwu 
może wymienić te austriackie falsyfikaty 
lirów na korony.

Maszerujemy do Banku. Wężyk ko­
menderuje oddziałem, aż trzeszczy. Wie­
deńczycy to lubią i tłum dookoła nas co- 
(raz większy. Kompanie stają frontem 
przed olbrzymią bramą. Wchodzimy do 
pięknego gmachu.

*— Gdzie jest pan prezes banku — p y  
tam ostro olbrzyma portiera z brodą po 
pas i z pozłacaną pałą w łapie.
*• *— Pierwsze piętro, woźny zamelduje.

Idziemy, schody szcrokje, marmur! Na 
pierwszym piętrze korytarz szeroki, jak

r, *) Sześć koni albo 40 ludzi (po nie- 
ftnecku).

**) Ministerstwo Skarbił.

ulica, drzwi dziesiątki. Nawija się woź­
ny. Łapie go Zappelt.

— Gdzie,.nan prezes?
— Drzwi^numet osm.
Idziemy.’
— Chłopcy, kończmy tę wędrówkę — 

jęczy Miodecki —i bo już  nie .wydolęi 
Strzelę tą torbą o ziemię!
. —, Czekaj, jeszcze chwila! —- pociesza 

Zappelt.
— fest! — wołam,

; — Co?
’ — Nr. 8.
 ̂ — Ale kto nas tu zamelduje?

— Trzeba poszukać woźnego.
— Nie czekam ani chwili — decyduje 

ksiądz. — Nie udźwigam! Właźmy, i tak 
jest rewolucja.

— Właźmy.
Dobrze wychowany Zappelt puka. ale 

ksiądz z Żywca wali wprost, otwiera drzwi 
szeroko.i władzi. My za.nim.

— Co tam? — skrzecze jakaś starcza 
postać, siedząca pod otwartym oknem.

Zappelt wysuwa się naprzód.
. r-r Wracamy a frontu włoskiego, polski 

pułk, mamy austriackie liry, przeszło sie­
demdziesiąt tysięcy. Ludzie domagają 
się żołdu. Prosimy kazać wymienić nam 
owe liry  na korony.

Nie ma o tym mowy. Liry druko­
waliśmy dla terenów okupowanych i tam 
wymienialiśmy...
' — Ale panie prezesie — przerywa 

Zappelt, a oczka zwęziły mu się w szpar­
ki; — Nasz pułk liczy tysiąc stu górali, za­
bijaków, zdolnych do wszystkiego. Stoją 
z pociągiem na południowym dworcu...

— Pan niepotrzebnie tak wiele mówi 
— syczy prezes —- nie wymienimy. Pie­
niędzy potrzebujemy dla siebie, a nie dla 
polskich pułków.

— Jeżeli żołnierze się zbuntują, nie 
otrzymawszy pieniędzy, i rozbiją dworzec 
granatami ręcznymi, albo rzucą się na 
rabunek, to odpowiedzialność spadnie na 
oana prezesa.

Nie ma obawy.
—- Bardzo przepraszam odezwałem 

się z kolei — widzę, że zanosi się na dłuż­
szą dyskusję. Pan prezes pozwoli, że z 
okna dam rozkaz feldfeblowi, by skomen- 
dererwał... spocznij?

Pan prezes spojrzał w okno i cofnął 
się... zielony. A ja  podszedłem ku oknu i 
zawołałem:

— Wężyk! skomenderujcie „spocznij".
— Rruth! — pojechała dyszkantem au­

striacką komenda, a  za nią niesłychany 
łomot rzucanych na bruk trójnogów i 
zakładanych na nie karabinów.

Bóg nam świadkiem, że nie przypu­
szczaliśmy, by  tak pokojowa komenda, 
jak  „spocznij” i „do nogi broń”, mogła wy­
wołać takie wrażenie na panu prezesie. 
Stał się fioletowy, zakręcił się w miejscu 
» usiadł nagle za biurkiem.

— Paraliż! — szepnął kapelan.
—• Zaraz dam panom kartkę do kasy — 

jęknął prezes, pisząc coś szybko na bloku.
w  Bóg zapłać — rzekł mu kapelan po 

polsku.
W przeciągu pół.godziny wychodziliś­

my z banku. Ksiądz miał torbę już o 
oołowe prawie lżejszą, a nam było wesoło.

—  Idziemy — krzyknąłem do Wężyka. 
Padła komenda, parę zwrotów i ru-

szamy. Obejrzałem się, a za mną Zappelt: 
w  oknie stał zielony prezes i wyglądał z 
za firanki.

Na dworcu zastaliśmy spokój, ale loko­
motywy nie było.

— Rany Boskie! — błagał kapelan . 
pozwólcie mi tę torbę złożyć!

— Dobrze — śmiał się Zappefłt — ale 
teraz trzeba wartę koło niej postawić.

Złożyliśmy torbę w jakiejś skrzyni, 
ksiądz wziął klucze, a Wężyk wystawił 
wartę.

— Idziemy po lokomotywę? — zapytał 
ksiądz, wyprostowując kości.

-T- Chodźmy, ale weźmy ze sobą kilka 
chłopców.

— Dobrze — powiadam ~  ale ze 
szturmkompanii.

Wzięliśmy ze sobą dziesięciu wielko­
ludów, obwieszonych ręcznymi granatami, 
i idziemy.

— Komendant dworca nie przyjm uje -r- 
oświadcza nam jakiś podoficer.
, —- Dlaczego?

— Bo śpi.
. — Zbudzić go pisnął Zappelt — bo 

jak  nie, to go sam zbudzę.
Poskutkowało. Wychodzi do nad bro­

daty i gruby, ale jak iś smutny oberlejt- 
nant. Zielone wyłogi: pospolite ruszenie.

—- My z tego transportu, co stoi na 
trzynastym torze...

— Ach! wiem. Lokomotywy nie dam.
— Słuchaj, poruczniku — powiada mu 

przez ,,ty“ austriackim zwyczajem Zappelt
— nie rób kawałów, bo możesz żałować. 
Nasi ludzie rozbiją dworzec w puch i 
proch!

— Niech rozbiją.Lokomotywy nie mam.
— Lokomotywy są — wtrącam się zbo- 

ku — widziałem w remizie.
— Ale maszynistów nie ma — powiada 

Szwab.
— Zapłacimy — w yryw a się nagle 

ksiądz — dobrze zapłacimy.
— Nic nie pomoże. W Wiedniu nicze­

go za pieniądze nikt nie dostanie.
— Zapłacimy i panu i maszyniście —§2 

dolewa kapelan, -r- Dostaniesz pan tysiąc 
koron.

—* Śmieszny pan, panie kapelanie.
— D w a tysiące — licytuje ksiądz
— Ale nie ma gadania!
— Trzy!

Ależ dajcie mi spokój! Nie chcę wa­
szych pieniędzy, bo ani ja, ani moje dzie­
ci pieniędzy gryźć nie będziemy!

— Aha! — orientuje się kapelan — a 
gdybyś tak  dostał skrzynię konserw 
mięsnych...
- —-, Czego? -r~ oberlejtnantowi wylazły 

nawierzch łakome oczy.
—• Konserw.
—■ Ile? — oblizał się wiecznie głodny 

Austriak.
— Skrzynia, sto porcyj.

Mało.
r 1 Dwie.
Oberlejtnant się namyśla:

A ryżu nie macie?
— Owszem, znajdzie się.
— Ile!?

p ff  Woreczek, sto kila.
— Nnno... ja  spróbuję posłać po ma­

szynistę... ale on też mnsi dostać.,
O niego się nie troszcz!

— A więc trzy  tysiące, dwie skrzynie 
konserw, worek ryżu i...

— I nic więcej.
— Czekolady nie macie?
— Znajdzie się .
— Pięc kilo, dobrze? Mam małe dzie­

ci. —* W oczach widać przypochlebny sen­
tyment.

— • Dla dzieci dostaniesz i mleka kon- 
densowanego, niech już tylko ktoś idzie 
po maszynistę.

9
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Leon Chrzanowski

Cywil na froncie
D  iuro propagandy wołało wielkim g'ło- 
1 1  front“. Mł odzi i bardzo utalentowa- 

sem na cały k ra j: „Wszyscy na
ni malarze różnych szkół zamalowywali 
tymi i podobnymi wezwaniami parkany i 
trotuary stolicy.

Przez dwa dni z zapałem pracowałem 
(jako sekretarz obywatelskiego werbun* 
ku) w tym biurze, wzywającym i posyła* 
jącym na front — artystów, literatów , in­
teligentów.

Przewodniczył nam A ndrzej Strug. 
Siedziba biura był pokoik w lokalu Tow. 
Literatów i Dziennikarzy przy ulicy Brac­
kiej. Odwiedzali nas tam praw ie wszy­
scy, współdziałali, radzili, pracowali.

„Weterani** W ielkiej W ojny z Siero­
szewskim na czele, zapaleńcy wszelkich 
talentów  i m uskulatur, zapaleńcy roku 
1920-go, co, nie bacząc na wiek, siły, zdro­
wie i stanowiska, zapisywali się w te j ko= 
misji inteligentów-ochotników w  gmachu 
szkolnvm na Koszykowej.

Pracowaliśmy dzień i noc.
Aż drugiej nocy po posiedzeniu zarzą­

du te j sekcji werbunkowo-oropagandowej, 
zgłosiłem dym isję ze stanowiska je j  se­
kretarza.

— Dlaczego, co się stało?- — zapytał 
przewód ni czący.

— Nic specjalnego — odparłem — je ­
stem jedvny wśród was, co nie ma siwych 
włosów: Wszyscy na front! Nie mogę 
wzywać innych, nie idąc sam. To byłby 
kiepski werbunek!

Dyskusji nie było.
Przewodniczący mnie ucałował. Inni 

koledzy — wszyscy starsi, lub fizycznie...- 
innei kategorii poszli jego śladem.

Pierwszy nasz front, to była Jabłonna.
Jak znakomici cywile przekształcali 

się tam w wiarusów „jak sto diabłów” —i 
to rozdział specjalny. Odłóżmy opis te j 
metamorrozy „poczwar cywilnych” na...- 
poczwarki wojskowe, na k iedy indziej.

W 17-tą rocznicą Cudu nad Wisłą

Dość, że się przekształcili, a „towa­
rzystwo” było wyborowe: eksm inister
Stanisław Thugutt, młodzieniaszek z pią­
tym krzyżykiem  w tornistrze; ś. p. me- 
cenas-minister Eugeniusz Śmiarowski, zna­
komity krótkowidz, wzór zw ykłej, szere­
gowej karności; cięty, prawdomówny, od­
w ażny publicysta i redaktor ś. p. Boh* 
dan Straszewicz, wzór ofiarności i fizycz­
nego nieporozumienia w w ojsku; ś. p. 
Tadeusz Hołówko, burczący, korygujący  
ja k  zwykle wszystko, co było nieporząd­
kiem; trzeci zawodowy krótkowidz W i­
told Giełżyński, artyści i różni wyżsi u- 
rzędnicy, którzy uznali, że celo w iej będzie 
gdy pójdą na front, niż gdy strzec będą 
b iurek  —- Roman Knoll, ś.̂  p; Siwik, Al. 
Ludwikiewcz, Edw ard W ittig — i ty lu  
innych, których nazwiskami moźnaby za­
pełnić szpalty całe, a których się nie w y­

mienia nie dlatego, by  ich trud  1 ofiara 
by ły  mniejsze, ale k tórzy  nie stali taK 
blisko, obok.

***
Front nasz, front 15-go sierpnia, był 

bardzo blisko, niespodziewanie blisko. "• 
Ząbki, M arki, Radzymin!
W yszedłem z bram y szpitala Ujazdów;*

skiego w pierwszych dniach sierpnia, tra» 
chę kulawy* z lekko skalgczoną nogą. W 
bram ie znakomitego szeregowca uściskał 
kap. doktór Jerzy Rogoziński, a za bram$‘ 
najechała nań b ryka ze znajomym poi 
rucznikiem  ś. p. Wł. Falcmanem.

— Gdzie ty  idziesz — zawołał poruczt 
n ik Falcman.

—  W racam do pułku — odparłem  a 
dumą — kazano mi najp ierw  stawić sie | 
w Jabłonnie.

6 . V III 1914 . R . —  W Y R U S Z E N IE  K O M P A N II K A D R O W E J N A  W O JN Ę  PR ZEC IW  R O sJIÿ  
N ak azan y  przez P iłsu d sk iego  w ym arsz p ierw szej K om p an ii K adrow ej z  O leandrów  rankiem  6ń g® . 
sierpn ia  1 914 . r. rozpoczą ł bohaterską ep op eę o s ta tn ie j  w alk i o  n iep od leg ło ść . T a  garstk a „straceń* 
ców “, k tórą J ó z e f  P iłsud sk i, jak o  „m iecz polski"* rzu c ił n a  sza lę  w ojn y  św ia to w e j, po p ięc iu  latach  

u rosła  do w ie lk ie j arm ii w oln ej ju ż  P o lsk i. N a  zd jęc iu : w ym arsz p ierw szej K om panii KadrOj> 
w ej. K om endant J ó ze f  P iłsu d sk i W  otoczen iu  K a z im ie rza  SosnkoW skiego, W alerego  S ław k a i  Beliny, 
P rażm ow sk iego. K om panią  dowo'dzi T ad eu sz  K asp rzyck i.

Mai. Jerzy  Kossak

— Nie potrzeba, ja to telefonem... — 
szenr-e gorliwie.

Nie minęła godzina, gdy wszedł do 
komendy dworca gruby, czarny człowiek. 
Dostał skrzynię konserw i także w orek 
ryżu Dwóch ludzi pomogło mu zanieść 
te  skarby do dorożki, w  któ­
rej czekała mała i chuda Szwabka. 
Potem ci sami dw aj chłopcy asystowali 
mu pięknie do remizy, skąd do pociągu 
wrócili też z nim razem, ale już  na loko­
motywie.

O nółnocy ruszyliśmy jako „Extra- 
zug D.“*) Palaczem był jeden z górali, 
ekspalacz Gycoń, a feldfebel Baran ubła­
gał Za ppelta, by mu pozwolił tkw ić na lo­
komotywie przy maszyniście, k tóry  „mó­
głby” uciec. Zappeltowi też tak się podo­
bała nasza własna, niedrogo kupiona lo­
komotywa. że przez całą noc siedział na 
niej przy heblach. Zajrzałem i ja  do te j 
piekielnej maszyny na jak ie jś  stacji, ale 
mnie chcieli wygnać, bo było ciasno. Zap- 
pelt był zamorusany aż po oczy i zaprzy­
jaźnił się niesłychanie z maszynistą, w y­
myślającym ze swego robotniczego stano-

*) Pociąg specjalny.

wiska na Habsburgów. N astró j małego 
tow arzystw a na maszynie by ł tak  cieka­
wy, że kazałem  Baranowi iść spać, a sam 
praw ie przemocą wcisnąłem się na mo­
stek. K iedy dano nam sygnał odjazdu, 
nasz maszynista ,nasz, bo kupiony w raz z 
maszyną, gwizdnął jakoś tak  piekielnie 
jednym  pociągnięciem hebla, żem omal 
nie spadł z lokomotywy. Ryk syreny tak  
się podobał Zappeltowi, że w rzasnął ma­
szyniście :

Nocheinmal!*) — A m aszynista z w ła­
snej ochoty ryknął jeszcze parę razy. Zap- 
pelt aż piał i bił braw o z radości.

Przyjrzałem  mu się b liżej: małe ślepki 
błyszczały niesamowicie, a koniec ptasie­
go nosa był bialuteńki. Było to oznaką, że 
Zappelt napił się. Spojrzałem  w  oczy m a­
szyniście: on też miał diabła w  oczach, 
błyszczących ja k  kolejow e latarnie. Zro­
zumiałem ich przyjaźń. Zrozumiałem tym  
dokładniej, gdy m aszyna ruszyła z m iej­
sca ja k  zwariowany koń, Cud, żeśmy po­
ciągu nie rozerwali! Czułem, ja k  koła lo­
kom otywy zataczały się po zwrotnicach, 
minęliśmy ostatnie la tarn ie  i w padliśm y

*) Jeszcze raz.

w  ciemnosc.
— Trzynaście stacvî m ijam y bez zai 

trzym ania! — krzyczał do mnie Zappelfii
— Czy on nie jedzie za prędko? 

krzyknąłem  mu w  ucho, pokazując nlS 
maszynistę.

— Za wolno! —> odpowiedział mi ta> 
kim  samym głosem. A potem podszedł d<| 
maszynisty, tkw iącego uroczyście przyj' 
frontow ym  okienku, i podał mu wyciąg^ 
niętą z kieszeni flaszkę.

M aszynista p rzy tkną ł flaszkę do ust 1 
przep łukał gardło trzy  razy  raz po raz.- i

— O n się urżnie! — krzyknąłem  vf 
ucho Zappeltowi.

— Nie szkodzi.
— W yw ali nas! .
— Nie bój! Masz, pociągnij! nodał 

mi flaszkę. j J i
Cóż miałem robić? Rum by ł n ie z ł^  

Pociągnąłem.
Lokomotywa rw ała z kopyta, trzęsą! 

się ja k  w  febrze. Noc by ła  na przełonń4 
i cienie drzew  i słupów m ija ły  nas jal& 
jedno lity  parkan . Jakieś dalekie zan|j!| 
glone ksz tałty  b y ły  zapew ne lasami, 
ram i. Przeszło mi przez myśl, że m k  
Jaajmniejszym skręcie rozbijem y się

10
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i _  Co to, kuśtykasz?
? — Tak, mam skaleczoną nogę.
|  — Siadaj na brykę — ja  cię zawiozę 
na front.
i  — Ależ ja  idę do kadry ,do Jabłonny. 

1 1  *“  zawracaj głowy, kto wie, gdzie 
I  '$ra.z jest tw oja kadra, pojedziesz do na- 
lie j dywizji, jesteś nam właśnie potrze* 
I  by, przydzielono nam oficerów franeu- 
I  pcłi, będziesz naszym łącznikiem. Wy- 
I lemy kartę do twego pułku, fasuję cię 
I już, wojna; nam też potrzeba trochę o- 
I lotników.

| — Ale gdzież ja  jadę?
I *— Na front. Do Marek!I -  Gdzie???
I Bp. Do Marek I
I Kiedym opuszczał parę dni przed 
I ym 201-y pułk ochotniczy i odstawiał 
I transport rannych i poturbowanych do 
I izpitali, wyruszyliśmy z frontu pod Bia- 
I l'mstokiem. Szeregowiec —r nawet 
I Iziennikarz ■— w  pociągu - transporcie 
I niewiele wiedział, co się działo. Fakt, że

I >uch. .
I ■  Wykolejenie na skręcie pewne — 
I ■yknąłem w  ucho Zappeltowi.

'•é Droga prosta! — machnął ręką. 
Usiadłem w  kąciku, by  palaczowi nie 

I  Wadzać, i, zrezygnowamy, patrzyłem, 
I  ak Zappelt co pewien czas dolewał oliwy 

lo ognia, a raczej rumu do jelit maszy- 
I  listy. Miało to swój skutek. Pęd był 
|:oraz większy. Jakąś małą stacyjkę po* 
i  Wostu przeskoczyliśmy! Byłem pewny, 
I  e już zwalimy się w  nicość. Ale jakoś 
I  bbre duchy utrzym ały koła na szynach. 
I I* -  Dlaczego maszynista nic nie mówi ? 
I r  krzyknąłem do Zappelta. 

i — Bo nie może.
H ~  Aie dlaczego?
| •— Bo pijany.
i  **-• Nie wariuj, człowiecze wrzesz* 

I  Ssałem — katastrofa!
I  — Schnellerl*) — huknął Zappelt Szwa- 
1 łowi zamiast odpowiedzi.
I r  Załamałem ręce. Nagle mignęły jakieś 
1 ^ iatełka- Znów przemoczyliśmy stację. 
I /przytomniałem po jak iejś godzinie, gdy 
I  fobre, opiekuńcze duchy dały jakąś górę.

*) Prędzej!

front był już pod Markami był dla mnie 
rewelacją.

Zamilkłem.
Bryka toczyła się szybko.
Kiedym wszedł do małego dworku, 

gdzie stał sztab 8-ej dywizji, wiozący mnie 
porucznik Falcman „wręczył** mnie je j 
szefowi sztabu, pułk. Bagińskiemu i do­
wódcy, obecnemu gen. Burhardt-Bukac- 
kiemu. Formalności kart służbowych, fa­
sujących nową podporę 8-ej dywizji prze­
kazano kancelarii. Mnie dano odrazu 
pierwszą strategiczną robotę.

— To jest mapa pozycyjna naszej dy­
wizji —-powiedział pułk. Bagieński — pro­
szę ją  przekalkowaó, dać objaśnienia 
francuskie i przedstawić ten stan dzisiej­
szego dnia przydzielonym do naszego puł­
ku oficerom' francuskim.

Zabrałem się do roboty. Spojrzałem 
na mapę wojenną i z n ie j się dowiedzia­
łem nagle, że jedną z krańcowych pozy- 
cyj „w rękach Polski** ,tuż obok nas, na 
moim nowym froncie, był dom m ojej mai­

liczułem, że zaczynam^^waîmaé^przybi&!" 
rając tempo zwykłego błyskawicznego po­
ciągu. Świt począł rozrzedzać mroki no* 
cy. Maszynista kołysał się na nogach, 
trzym ając się lewą ręką hebla, a praw ą 
korby koła przekładni. Z lampki nafto- 
wej, wysoko umieszczonej, padało mu na 
pucołowate policzki drgające żółtawe 
światło. Cienie pod nosem i oczyma były 
zielono-Gzarńe jak  u trupów. Podszedłem 
doń bliżej i złożyłem ręce jak  do mo­
dlitwy.

— Langsam!*) |   ̂ -
Nie, spojrzał na( mnie. Małe, zapuch- 

nięte, niby u słonia, oczy miał wbite, w 
poranną mgłę- Poklepałem go po ramie­
niu. Pochylił się ku mnie.

— Langsam! — błagałem głosem lwa, 
gdyż miałem uczucie, że nie słyszy.

Wyciągnął za siebie rękę, w  którą 
Zappelt znowu włożył flaszkę. Grubas 
w ypił niewiele, bo rum był już_ tylko na 
dnie, i wprawnym ruchem rzucił butelkę 
na wiatr. A potem . dotknął delikatnie u- 
cha z grubego drutu i maszyna zapłakała, 
ja k  zranioną foka. Przełożył rękę na he-

*) Wojniej.

ki, gdzie, jak  się później dowiedziałem, 
sama jedna ,jako „cywilna ludność**, po-- 
została ze sztabem pułku artylerii, którą,; 
broniąc naszego zagrodowego majoratu**# 
broniła również przekroczenia szosy hi-' 
bełskiej pod Wiązowną.

Jak na jeden dzień wrażeń, dla młode-» 
go (wojennie) żołnierza, miałem dość.

Front w  Markach! Dom rodzinny —*. 
redutą Leona! Zagłębiłem się w  kopiowa­
nie mapy. Nieco później ciceronowałem 
naszym attachés francuskim.

S tary podpułkownik był zimny, grze­
czny, taktowny, sztywny. Młodszy m ajor 
wrzeszczał o byle ćo, uważał, że wszystko 
było źle i beznadziejnie, o ile mu na obiad1 
ordynans — hallerczyk nie zwędził gdzie 
k ury  — zato po obiedzie częstował mary- 
landem, czarną kawą, odprawiał wspólne 
wspominki o Paryżu i nagle, przy  sil-' 
n iejszej salwie, zryw ał się, brał mnie jako  
tłomacza i szliśmy ku  pozycjom.

Skoro oficerowie francuscy zapoznali 
się z mapą — zdecydowali nagle, że idzie*

Ł te ^ je^ en ^ T ru ^ ^ ^ ^ w o In ^ ^a cz ą fe^ ^ o z - 
różniać pojedyncze drzewa i słupy. Po 
półgodzinie wjechaliśmy na jakąś stację 
i zatrzymaliśmy się tuż za nią. Maszyni­
sta klął:

— Himmelkreutfdonnerwetternoeheia* 
mai!! Przejechaliśm y studnię! — cofnął - 
kilkanaście metrów i kazał palaczowi na-- 
toczyć wody.

Do lokomotywy podszedł urzędnik w. 
czerwonej czapce.

— Czyście.oszaleli?! Przyjechaliście 
o pięć kwadransów wcześniej!

— Chwała Bogu, że nie za późno —» 
odpalił Zappelt. , ,

^  A czy wiecie,: żeście zgubili ostatni 
wagon?

— Jakto?
Urwał się. • Biegł za wami jakiś czas, 

ale pod górę zwolnił, a  potem 'wrócił się 
w  dół i na trzeciej stacji rozbił zastawę na 
ślepym torze.

■7— Tak? to nie szkodzi. Tam było tyl­
ko siano. . , ;•

, (Dokończenie na sfr. 12) . ,

18. V III 1920. R . —  B IT W A  POD  
R AD ZY M INEM . W  pierw szej połow i»  
sierpnia 1920. r. cala Polska przezywa* 
la  chw ile gorączkow ego napięcia. O fen- 
zyw a bolszew icka sunęła od  w schodu  
naw ałą. W yczerpane d ługotrw ałym i 
Walkami na olbrzym im  fron cie w ojska  
polskie w yco fa ły  się W głąb  kraju. L i­
nia frontu  w ygin ała  się coraz bardziej 
•na zachód, zb liżając się  ku W arszaw ie. 
N a odezw ę R ady Obrony Państw a p o w . 
staw ały form acje ochotn icze, by zasi­
lić przerzedzone szeregi, by  pow strzy­
mać n aw ałę, która n iosła  zagładę nie* 
podległości Polsk i, a ca łej Europie w id . 
mo czerw onej rew olty. 1 oto  na przed­
m ieściu  W arszaw y, na polach pod R a­
dzym inem , rozgorzał bój. W ażą się  lo sy  
W arszaw y, Polski, E uropy. Bolszewicy, 
nadają ju ż  przez radio, że  W arszaw a zo­
sta ła  zdobyta. L ecz ot0  W ty m w łaśn ie  
m om encie, gdy E uropa zw ątp iła  ju ż  w. 
zdolność Polskj pow strzym ania b olsze­
w ickiej naw ały, losy  Wojny U legają cu­
downej odm ianie, W  Walkach pod R a­
dzym inem  i n a  całym  podwarszawskim ' 
froncie opór . Wojsk polskich rośnie,) 
w ściek łe natarcia  olbrzym ich m as na­
jeźdźców  rozbijają się  o m ur p iersi ż o ł­
n ierzy  polskich, w alczących  z  n ajw yż­
szym  bohaterstw em . I oto W  błyskaw i­
cznym tem pie w ykonany zosta je ge*  
nialny plan N aczeln ego W odza —  Jó­
ze fa  P iłsudsk iego, przech ylający zderf 
cydow anie sza lę zw ycięstw a  n a  stronę 
polska.F ragm ent bitw y  pod Radzyminem —- obraz  W °jci echa Kossaka

1
i .
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m y aa  Iront do O kuniew a. Stał tam, jako  
na jd a le j wysunięty, batalion 21-go pułku 
pod dowództwem maj. Przyjałkow skie- 
go. Sztab ulokował się w chałupie, nie­
daleko kościoła. Na wieży był punkt ob­
serw acyjny. Plebania i cm entarz pod nie­
ustannym  obstrzałem  bolszewickim. Są­
siednia chałupa o kilkanaście metrów od 
siedziby sztabu miała rozwalony szrapne- 
lem szczyt. Nasze wejście do izby, gdzie 
urzędow ał dowódca, paru oficerów i te le­
fon, uczcili bolszewicy szrapnelem, co 

łupnął w brzeg ogrodzenia cm entarnego 
tuż przed oknem. Parę innych w iwato­
wych szrapneli gruchnęło bardzo blisko 
w  czasie, gdym, jako  łącznik — tlomacz, 
zgłębiał ta jn ik i strategii, w dum nym  złu­
dzeniu, że ode mnie zależy dalszy łos b it­
wy. Stawałem się doświadczonym  ̂Napo­
leonem niemal błyskawicznie!

Ogień bolszewicki ustał. Moi francu­
scy sztabowcy wiedzieli już  wszystko. 
„Pójdziem y teraz obejrzeć baterie  i za­
sieki przedpola*' — orzekł podpułkownik. 
Maj. P rzyjałkow ski, jako  dowódca i go­
spodarz, poprowadził nas, pełen uprzej- 
mości. Za płotem cm entarza, przez zaro­
śla, okrążyliśm y kościół, docierając do 
piaszczystych pagórków. Tam w okopach 
wśród sosen i zasłon z gałęzi sta ły  uk ry te  
działa. Po d rug iej stronie, w nizinie za­
rosłej krzakam i, bagnem, jeżynam i — za­
sieki z drutów  broniły  dostępu. K iedy­
śmy mieli iść ku  drugiem u okopowi —■ 
podpułkow nik francuski zauważył, iż w 
izbie sztabow ej zostawił swą lornetkę. By­
łem najmłodszy... rangą, ruszyłem  więc 
Z powrotem do sztabow ej chałupy. W 
drodze pow rotnej sądziłem, że będę p rę ­
dzej, gdy, miast k ryć  się krzakam i, pójdę 
k u  okopom przez pusty, długi ugór. S kra­
cało mi to drogę p rzynajm nie j o pół 
kilom etra. Wziąłem więc k ierunek  na 
ugór.

Kiedy jed n ak  byłem  ju ż  na jego środ­
ku, w spaniały rozłożysty szrapnel za- 

św iergolił nade mną i grzm otnął o k ilk a­
naście metrów ode mnie. Jak  wiadomo, 
szrapnele są bardzo tow arzyskie, chodzą 
stadam i. Po pierwszym  nadleciał drugi, 
za nim trzeci, dziesiąty.

Z pierwszego i drugiego nie byłem  za­
dowolony.

Po piątym , czy szóstym w ypow iedzia­
łem do odległych bolszewików orację, że 
o ile to na m oją cześć ta kanonada, to 
dopraw dy za dużo honoru, bo w praw dzie 
niosę Iprnetkę francuskiego pułkow nika, 
jednak  ty le  strzałów  dla szeregowca- 
ochotnika, to nadm iar. Wcale mi nie 
zależy, by ich było 21.

To ich jednak  nie przekonyw ało — 
chcieli mnie widocznie uczcić — walili 
dalej.

Mimo to szedłem dalej — (co miałem 
robić?) — a uświadomiwszy «sobie, że z 
sąsiednich górek k ilkunastu  oficerów pol­
skich i francuskich napewno mnie widzi 
— szybko postanowiłem : „Niedoczekanie 
wasze, M arsy przysięgłe, abyście zoba­
czyli cyw ilnego Napoleona^ kłaniającego

się szrapnelom  ,tak rozrzutnie 
cześć szafow anym i”.

• 1  W  
n

21 . IV . 1 9 1 9 . r. —  Z a jęc ie  W iln a  p rzez  w ojsk a  p o l­
sk ie  pod d ow ód ztw em  J ó z e fa  P iłsu d sk iego

W dalszą :lrogę ruszyliśm y w olniej. 
W przeciw ną stronę m ijały  nas pociągi 
oblepione żołdactwem aż po dachy. Na 
kilku  wagonach w idzieliśm y ludzi zabi­
tych w tunelach, czy na mostach. Tak 
wracali A ustriacy z Małopolski i U krainy. 
M ijaliśmy czeskie, a raczej m orawskie 
stacje, aż wreszcie w M oraw skiej O stra­
w ie przyszło do aw antury .

— Pijanem u maszyniście nie pozwoli­
my jechać — pienił się jak iś b ra t —Czech 
Ale Zappelt się uparł, że „takiego m aszy­
nisty w życiu nie w idział”, i nie dał go 
sobie zabrać.

W pew nej chwili zauważyliśmy, że na 
dworcu postawiono ^wa karab iny  ma­
szynowe. Zappelt się wściekł! Skoczył do 
Wagonów i z drzwi i okien kazał w ysta­
wić lufy naszych. A potem pognał do 
maszynv i w rzasnął swemu maszyniście: 
Naprzód !

Ruszyliśmy! Nie padł ani jeden  strzał.
W nocy byliśm y w Krakowie, a potem 

żółwim krokiem  przez trzydzieści sześć 
godzin wlekliśm y się do Nowego Sącza. 
Już  od Grzybowa cały pociąg ryczał bez- 

lustanku: „Nie dam y ziemi...* Jeden uczył 
'się  od drugiego i, co k tó ry  ustał, to za*

W yprostowałem  się więc jak naid U1 
n ie j, głowę zadarłem  tak, że tylko ajN* 
łęstwo strzela jących  uniemożliwiło

czynał inny. To by ł śpiew! G łuszył huk 
pociągu.

Ale na nowosądeckim dw orcu w ysiadło 
nas .wszystkiego sześciuset. Reszta zw iała 
po drodze do swych wsi, by się zgłosić za 
tydzień, czv nie ma jak ich  rozkazów.

Zappelt dał swemu m aszyniście św ia­
dectwo:

„Zaświadczam niniejszym , że Edgar 
Selzer, zawodowy m aszynista kolei au ­
striackich, przeprow adził transpo rt w o j­
skowy „Extrazug D“ z W iednia do Nowe- 
ga Sącza bez w ypadku, za co zasługuje na 
najw yższe uznanie. 1000 koron (słownie 
tysiąc) oraz sk rzynka konserw  m ięsnych 
(Gul aschkonserw en) stanow ią jego dobrze 
zasłużone honorarium , którego mu na g ra­
nicy Polski odbierać nie należy. Równo­
cześnie osobnym pismem upow ażnia się 
m aszynistę Edgara Selzera do zakom uni­
kow ania kom endantowi dw orca północne­
go w  W iedniu, że zajechaliśm y szczęśli­
wie, że lokom otywy jed n ak  odesłać nie 
możemy ,gdyż, zapłacona gotówką, stano­
wi już  własność polskiego taboru  ko lejo­
wego." —

St. Zappelt, 
porucznik W ojsk Polskich

zaczepienie n ią  o jak iś  szrapnel. I nmjljP  
ja k  k ij  w aliłem  do pagórków. —. „GjW  
ciebie tak  obstrzelano — wołał wesóło |  ; 
mnie porucznik Falcm an — szedłeś iatefl 
byś stale w śród szrapneli łaził! Tęfi 
s ta ry  francuz od lornetki z początka s° 
zaniepokoił, potem powiedział dwa jJfîf 
„braw o” i ju ż  wcale nie patrzył — 
dale j baterię  oglądał.”

— „D ziadusia pod Samosierrą obstjJyez 
lali — odparłem  — to się dziedziczy1*, Mdi 
pomimo to wolałem być ju ż  wśród 
ków  niż na tym  bohaterskim  ugorze. Rà*

O bstrzelano nas już  dokładaiej pif11 
Surażem ! Tam  ku la  dum-dum potrzan̂  
ła rękę Stanisław ow i Thuguttowi, gfatńffi j 
odwoziłem poharatanego Hołówkę, taaW, 
odwrocie zginął Bohdan Straszewicz, f à i 
z naszej sekcji pozostało aż... trzech 
nych do bo ju , łam pierwszy mój sąsiadSL 
tru p  Tężał tuż obok o parę kroków 
wie torfow ym , tam przez parę gnt f y  
tkw iliśm y pod obstrzałem  szrapneli.Wj' 
rabinów  m aszynowych i piechoty k l J  
w ickiej ;— bez p raw a odstrzału.

Ł atw iej się znosi szrapnele, gdysiçM'j 
praw o iść, gdy się je s t samemu sobie 
wódcą i całym  oddziałem, niż gdy się 
ży na pozycji z zakazem  strzelania.

Inspekcja nasza tymczasem dobieg ^  
końca. Szrapnele bolszewickie znown i  
m ilkły. O krężną drogą wróciliśmy r  • 
sztabow ej chałupy — skąd w go&K’-' 
b ry k a  dowiozła nas do Ząbek.

— „Ju tro  pojedziem y na pozycje #iej 
Radzym ina” —• w ydał rozkaz pułków 
gdyśm y się rozstawiali wieczorem.

Ale ju tro  nie pojechaliśm y do R#® 
mina. Bo w nocy rozpoczęła się ńassfpfl 
fensyw a. Grzm ot dział, grzechot 
nów stał się huraganow ą, najradośniej** 
o rk iestrą  te j  nucy. Zostawiłem 
francuzów  i p rzy  tolerancyjnej po*' T< 
jednego  ze znajom ych podporucznitówc 
dowodzących częścią kompanii sztai^Sżłi
— „parłem ” w raz z n ią niewidzial^®- 1 
wroga. fjal,P i

Szliśmy przez całą noc przez lasyi^j- * 
rzeki, bagna, piaski... a  kiedy m1 
brzask  okazało się, żeśmy się posunęli- Sz 
k ilom etr naprzód!

C ały  poprzedni okres dwutygodi11* zd 
w ej kam panii odbyłem  w o d w ro c ie . 
odwrocie, w  k tórym  nasza o c h o tn ic z a /  ajy 
w izja szła naprzód, a w  rezultacie 
ła się cofać, bo to tu, to tam Pusz(v??*< 
boki! Bez przesady  i  f a n f a r o n a d y  ® 
tw ierdzić, że kto umie o b s e rw o w a ć ,  

był szeregowcem z nakazu swej 
nie w  n a jb ard z ie j m ł o d z i e ń c z y c h  *
— ten mógł się nauczyć wojny D
nie szybko i do cna je j  grozę poznać s J*- 
kim  w łaśnie, ja k  nasz był, ooWK® ^

A tu  nagle, po nocy hurag40*!* j *
salw, idziem y naprzód. Tej zmW&Y *
nastro ju , życiowego sensu nie doceń 1
kto  tego sam nie przeszedł!

W idziałem  pułk i całe O j
świetnie, w ypoczęte, dzielne, z Pl
ustach, ze w spaniałym i końmi. ad"V IIOj/UUłUŁJUłl | | ' V45V'
mi lśniących dział, pułki regui*rD̂ y v ą j  
wiczone, nie zlepek ochotniczy 
dziłem  je  jak o  łącznik — kwater© | 
pozycje pod Białymstokiem -

12
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i bpi łych samych ludzi po dwuch dniach
■  zdemoralizowanych, rozbitych, 
Hlfoeych nie szykiem, lecz kupą! I widzia-

Jte® później łachmaniarzy, brudasów, co 
^Ifofensywie szli jak  diabły, gubili kuch* 
P  & ^intendentury, arty lerię  — i darli się 
JŚ^orzód, aby tylko dopaść, dopędzić u- 
| |  ziające kohorty bolszewickie.
M I  Wlaśnieśmy zaczynali to parcie, za­
l i  Łnaliśmy odrabiać nasz odwrót.
**! Cale przedpołudnie i dzień następny 
sikało  zmaganie. O świcie wróciłem do 

H  Jabu na swój łącznikowy posterunek. 
SjD  mogłem, to objaśniłem moim „znako- 
; |  miym cudzoziemcom", ale wiadomości się 
h  bzyżowały, zmieniały, łącznicy latali,
■ Biutanci galopowali lub mknęli autami, 
g  fe uaszej dywizji i w sąsiedztwie pod 
”  ladzyininem ogniskowało się natarcie i

jpntrna tarcie. Sytuację poznawało się 
8  $£zej po oczach, co biegły po mapie, niż 
H |  słów informujących. Nagle o zmie- 

rfthu wpadł na mnie na ganku jeden z 
®oficerów łącznikowych. Był niesłychanie 
B ^niecony, pędził z pozycji. „Niesły-
8  lane, — rzucił mi w  przelocie — pod- 
fg las obstrzału karabinów maszynowych 
J| fetał ksiądz! Wstał w krzyżem — za nim 
| |  frpnęła się gromada dzieci. Dzieci, wy- 
I* |śtki — żołnierze. Poszli naprzód. Poło-
■  Pzginęła — aleśmy zwyciężyli! Bolsze- 

! ricy ucieka ją !“
9 To było tuż. Obok nas. Początek —
! * *y punkt kulm inacyjny — Cudu nad 
II isłą!
I I — Ksiądz — Skorupka!

9  |  Ksiądz — bohater, co, wbrew wszel- 
9  la przepisom sztuki w ojennej, powięk- 
j | ając liczbę strat i ofiar, stał się tym 
a  kiskiem, który zdecydował o rezultacie, 
j ał się symbolem ofensywy p.odwarszaw- 

&j *iej.
9 i Nie pojechaliśmy z oficerami francu- 
i rimi do Radzymina, bo znów do Oknnie- 

J  m  rzuciła nas ofensywa. Zmienił się 
J  ^gląd pól. Goniliśmy. Tłuszcz, Wysz- 
J  :ow, Ostrołęka „migały" przed nami — 
ej tailiśmy do granicy, aby dopaść ucieka- 
afl ących bolszewików.
OĘ To był poprostu wyścig na przełaj, z 
fc Gwarni, szarżami, braniem  jeńców, nie- 
Ą lożliwością segregowania łupu wojenne- 
1 te. To była w ojna sienkiewiczowska nie- 
^ îal, polki szły ja k  słynni „zagończycy” z 
y  lylogii. Potyezki i defensywne kontra- 
m aki wroga były  świętem dla goniących.
11. Szliśmy naprzód.
J| Moje „cywilne" stosunki -umożliwiły 

zmianę służby. Pożegnałem oficerów 
rancuskich. Znałem teren, po którym  

nasza ofensywa. Przedeptałem wie- 
j|e ścieżek na Kurpiach jeszcze za czasów 

czniowskich, w  pierwszych wycieczkach 
*ajoznawczych. Pamiętałem niektóre 
riłżki lepiej niż... mapy. Przydzielono 
nie do patrolujących wywiadowców 

SMapanii sztabowej. Szło się często o 
arę godzin przed gros nacierającej dy­
wizji. Szliśmy ku granicy Wschodnich 
m .

Wróg uciekał.
Bitwa pod W arszawą — by ła  wygrana! 
Polska uratowała Europę. Umacniali- 

Ą my Niepodległość. Wtłaczaliśmy bolsze- 
yizm w granice Sowieckiej Rosji.

Od granicy Prus przerzucono naszą 
ywizję — co pod Ząbkami, Markami i 

Radzyminem ramię w ramię z całą armią 
_ wywalczyła stolicy spokój — na Stryj, na 
K [ołudnie. Szeptówka, Zbaraż, Jampol, 

'Mtaw, Połonne —« widziały naszą oien-

1. V III. l a i y .  R. —  O D R ODZONA I-o i-S K A  
W SK R ZESZA  OR D ER  „V IR T U T I MILITARI**. 
P rzez p ierw sze dwa lata  odbudow anej n iep od leg­
ło śc i, Polska w zbrojnej Waico w  Wrogami u sta la  
•We gran ice. W ysiłk iem  N aczeln ego  W odza —  Jó­
ze fa  P iłsudsk iego, W spartego przez ca ły  naród, 
p ow staje silna  arm ia polska, w n iez liczon ych  bo­
jach , oprom ienionych aureolą zw ycię*tw , składająca  
n ieu stann ie dow ody dzielności i m ęstw a. Jako n a­
groda za w ybitne czyny w ojen ne u staw ą sejm u  z 
dnia 1. sierpnia 1919. r. W skrzeszony zosta je  order  
W ojskowy „V irtu ti Militari*', ustan ow ion y przez 
osta tn iego  króla polskiego ■— Stanisław a A ugu sta . 
D zięki tej u staw ie  najbardziej zasłu żen i w  bojach  
o Utrw aleni* n iep od leg łośc i w  latach  1918 .— 1920 . 
otrzym ali to  na.ÿzaszczytniejsze od zn aczenie w o­
jenne.
Ilustracja; krzyż srebrny orderu „V irtuti Militari** 

w /g w zoru z 1792 -go  r.

sywę ,gdzie już wałki uie były tak hura­
ganowo proste.

Szliśmy naprzód!
Niejeden „eywil“, to tę kampanię odbył,

Jan Kurnatowski

co umiał na nią patrzeć, co idąc w ś c i e ­
gach w dzień byl jednostką, ułamkiem, 
a wieczorem często wśród sztabowych o* 
ficerów wielu rzeczy uczył się rozumieć — 
z żalem odchodził. Z żalem odchodził n«l 
fego, co było jeeo  świętym obowiązkiem, 
a co przez wspólny trud i niebezpieczeń­
stwo stało się nie tylko wspomnieniem, ale 
ukochaniem, drogocenną wartością!

Wielu niewyćwiczonych poległo w o- 
kresie walk sierpniowych.

Wielu „szarych" żołnierzy wróciło —• 
i z powrotem zaprzęgło się do swego „sza­
rego obywatelstwa**.

Ale okres tego olbrzymiego, patrio­
tycznego entuzjazm u pozostanie w życiu 
narodu, jako jeden z najcenniejszych hi­
storycznych momentów.

Z tych, co w sile wieku, lub nawet 11 
schyłku swych sił poszli na front w 1920 
roku — nie potworzyły się specjalne 
elity:

Przyszli, spełnili swoje, odeszli — 
od eszli, jak  pospolite ruszenie obowiązku 
narodowego.

Imię ich? — Sto tysięcy, czy legion. 
Legion, k tó ry  się zawsze znajdzie w Pol­
sce — by je j granic i niepodległości bro­
nić. Bezimienny, szary, wszeehstanowv, 
poprostu polski legion!

Cud nad Wisłą a Europa
\ \ / r o k u  zesłym ukazały się pamięt- 
V V  nikli byłego szefa angielskiej służby 

wywiadowczej t.zw. Intelligence 
Service sir‘a Basila Thomsona. Po zakoń­
czeniu działań wojennych w listopadzie 
1918-go roku Thomsonowi powierzono pie­
czę nad bezpieczeństwem angielskiej de­
legacji w Paryżu do czasu zawarcia trak ­
tatu  pokojowego w W ersalu. Stanowisko 
to, a więc stały kontakt z ludźmi, którzy 
wówczas decydowali o losach powojen­
nej Europy, dało mu możność poczynie­
nia szeregu ciekawych obserwacyj, 
które, ze względów zrozumiałych, dopiero 
po upływ ie dłuższego czasu mogły zostać 
opublikowane.

Trafna charakterystyka „tygrysa*" Cle­
menceau, marzyciela Wilsona, przedsta­
wicieli Włoch i W ielkiej Brytanii — Or- 
lando i Lloyd George‘a, opis niekiedy 
gwałtownych scysji między przedstawi­
cielami doniedawna zjednoczonych w cię­
żkiej walce narodów — oto niedyskrecje, 
które przejdą jednak do historii dziejów 
świata.

Dla nas najbardziej interesującym  jest 
rozdział, zatytułowany „Niepodległość 
Polski44, ilustru jący nastroje panujące w 
Europie Zachodniej latem t920-go roku, 
gdy bolszewicy zbliżali się do W arsza­
wy.

Te chwile tragiczne, gdy nieprzyjaciel 
opanował znaczną część naszego k ra ju  i 
poważnie już zagrażał stolicy, przeżywa­
ne by ły  i na Zachodzie z wielkim niepo­
ko jen ia  nastró j ten graniczył niemal z pa­
niką. Zdawano sobie spraw ę z całą świa­
domością — pisze Thomson — że w razie 
zwycięstwa czerwonej arm ii nad Polską 
nic nie powstrzyma dalszego pochodu bol- 
szewizmu przez Niemcy na F rancję i 
Anglię. Tymczasem sytuacja polityczna 
mocarstw koalicji, zmęczonych długotrw a­
łą wojną, by ła taką, że na pomoc zbrojną 
ze strony tych mocarstw Polska liczyć nie 
mogła. Gwałtowna agitacja P artii P racy 
uniemożliwiłaby interw encję Anglii, choć 
rząd angielski zdawał sobie spraw ę z po­

wagi sy tuacji i skutków  dla całej Europy 
ew entualnej p rzegranej Polski. F rancja 
wysłała m isję wojskową, na czele k tó re j 
stanął jeden z najzdolniejszych oficerów 
— generał W eygand.

19. lipca — pisze dalej Thomson — 
nasi agenci zawiadam iają, że między a r­
mią czerwoną, a W arszawą zna jdu ją  się 
nieliczne, rzekomo, wojska polskie w od­
wrocie i, jeżeli w dalszym ciągu arm ia so­
wiecka posuwać się będzie w tym tempie, 
to w ciągu najdale j 10 dni W arszawa bę­
dzie zdobyta, 4-go sierpnia 1920 roku, a 
więc* dokładnie w szóstą rocznicę histo­
rycznego dnia, w którym  Anglia przystą* 
piła do wojny, Lloyd George zw ołuje ra ­
dę ministrów dla zaaprobowania noty do 
Kamieniewa i Krasina, w k tó rej uprzedza 
Sowiety,, że jeżeli arm ia czerwona w dal- 
szÿm ciągu walczyć będzie z Polską, to 
zerwanie z koalicją stanie się nieuniknio­
ne. Władze Republiki Rad jednak nie 
da ją  się zastraszyć. O rien tu jąc się w sy­
tuacji, pojm ują, że są to tylko czcze sło­
wa, które nie będą poparte siłą orężną, a  
więc nie ma się czego obawiać! Dopiero 
10-go sierpnia Kamieniew odpowiada na 
notę W ielkiej Brytanii. Żąda on ograni­
czenia armii polskiej do 50.000 ludzi, stwo* 
rżenia milicji robotniczej, jako  siły  poli- 
cy jnej, zakazu fabrykacji broni i amu* 
nicji na terytorium  państw a polskiego; 
ziemia ma być odebrana dotychczaso-- 
wym właścicielom bez odszkodowania i 
rozdana rodzinom ofiar wojny. Jest rze­
czą jasną, że przyjęcie tych w arunków  
stanowiłoby przygotowanie do opanowa­
nia k ra ju  przez doktrynę bolszewicką.

To, co dalej nastąpiło po bitwie pod 
Radzyminem, nazywa Thomson cudem. 
Ze wstydem — pisze on — przyznaję, że 
cud, który się urzeczywistnił, był dla 
mnie niezwykłą niespodzianką. Byl ut 
odpowiednik bitwy nad M arną po sześciu 
latach. (Nie zapominajmy, że autor pa­
miętników stał na czele najlep iej zorgani­
zowanego wywiadu na święcie).

Depeszę o decydującym  zwycięstwie

13
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armii polskiej pod naczelnym dowódz­
twem Józefa Piłsudskiego i wzięciu do 
niewoli 70.000 jeńców, otrzym uje Thom« 
son, gdy Lloyd George z trwogą oczekuje 
wiadomości o upadku W arszawy — i tu 
następuje epizod niepozbawion^y hum oru:

Kilka dni przed tym przybył do Anglii 
pewien niebezpieczny agitator kom unisty­
czny, którego trudno było się pozbyć, 
gdyż jedyny k raj. dokąd można go było 
odesłać, to Rosja Sowiecka. Narazie ża­
den okręt w tym kierunku nie odpływał, 
a adm iralicja, rzecz prosta, nie była skłon­
na do przeznaczania swoich jednostek na 
transport tego rodzaju osobników. Ka­
załem więc — pisze Thomson — niepożą­
danego gościa tymczasem aresztować. Mi­
nęło kilka dni, otrzym uję wezwą nie,abym 
natychmiast stawił się w gabinecie preze­
sa ministrów. W ezwanie to otrzym ałem 
właśnie w chwili ,gdy nadeszła wiadomość 
D zwycięstwie armii polskiej.

Zastałem premiera w stanie niezw ykłe­
go wzburzenia z rozwianą siwą grzywą, w 
pokoju panował niesłychany nieład. Ni­
gdy dotąd nie widziałem go tak  wzburzo­
nego.

— W chwili, gdy w yniki konferencji 
Pokojow ej są zachwiane, pan aresztuje 
Wybitnego bolszewika i daje  komisarzom 
sowieckim pretekst do wystąpienia prze­
ciwko nam. Wie pan, co teraz nastąpi? 
IW najbliższych dniach ich wojska zajm ą 
iWarszawę, za k ilka tygodni p rzejdą przez 
Niemcy, następnie wezmą P aryż i nic nie 
zdoła powstrzymać ich przed w targnię­
ciem do Anglii!

Chcąc uspokoić prem iera, a zarazem 
przerw ać potok jego wymowy, dałem mu 

| do odczytania depeszę, k tórą przed chwilą 
| otrzymałem. Lloyd George nagle prze- 
[ rw ał swoje przepowiednie, wygląd jego 
: zmieniał się w m iarę czytania, oczy za- 
: świeciły radością.

— Czy ma Pan zaufanie do człowieka^ 
k tóry  to wysłał? — spytał.

— Bez wątpienia.
— Ale jak  to się mogło zdarzyć? — 

■wyszeptał. — To nie do w iary... Pan za­
kom unikuje treść radzie ministrów.

— Tak jest — odparłem  — lecz chcia­
łem, aby pan prem ier by ł najp ierw  poin­
formowany.

Lloyd George zapomniał o sprawie, 
d la której mnie zawezwał. Uważałem, że 
nastąpiła właściwa chwila, aby mu o n iej 
przypomnieć.

— Ten człowiek — rzekłem  — którego 
aresztowałem, chce wrócić do Rosji, ale 
nie mamy okrętu.

— Należy go koniecznie wydalić z 
'Anglii...

— Jedynym sposobem byłoby wysłać 
go na koti torpedowcu, lecz adm iralicja 
w aha się z powodu kosztów...

— No, to niech pan idzie do lorda Lon- 
ga i powie mu w moim imieniu, że pie­
niądze powinny się znaleźć.

Audiencja była skończona. Oto stan 
nerwów — kończy swoje opowiadanie 
Thomson — ludzi, którzy w owym cza- 
się zajmowali najwyższe godności...

Nie dość jest pismo CZYTAĆ, trzeba je  
|eszcze ROZPOWSZECHNIAĆ wśród swo- 
ich bliskich i znajomych oraz samemu 
PRENUMEROWAĆ (t. zn. płacić za jego 
otrzymywanie)»

Pam iętaj, że miesięcznie (cztery ładne, 
Ilustrow ane i bogate w treść numery) 
»,Nasze Życie” kosztuje TYLKO 80 (osiem­
dziesiąt) santymów.

Juliusz Znaniecki

Żoł n ie r z  N iezna ny
Uniósł mnie w icher w ojenny, w ielki

fanatyzm  ludzkości, 
Rozmiata szarą kurzaw ą, ja k  nasion

bezkw ietnych proch, 
Ostro prześwietla mnie słońce promieniem 

złotej wieczności, 
Bębni mną deszcz w  tarcze okien —

srebrzysty i chłodny groch. 
G niją  po glebach m undury, powłoki od 

krw aw ień rude, 
M undury m oje przesiąkłe życiem

surowym  mych ciał: 
Powielekroć ciężka ziemia tw ardo

przygniotła je  brudem , 
Powielekroć przyw aliły  gruzy kruszących

się chwal.
Sztandary moje! Ptaszyska! Strzępiaste 

liście — olbrzym y, 
Ile z waszego łopotu dziś szumi w

listowiach drzew, 
Ile z was stroi melodią ugorne

piaszczyste wydmy. 
Ile z was rdzawi po lasach płonący

zorzami mech? 
Ja jeden  jestem  niezm ienny w  kolisku

kipiącym  św iata 
I m oja spraw a jest jedna  ostra, a jasna,

ja k  miecz. 
G dziekolw iek imię ojczyzny w iatr

dziejów  z m roku odmiata, 
Tam ja  pow staję i ginę, patrzący

naprzód i wstecz.
Z żvcia Pniaków ną obczyźnie

Ten sam po bruzdach leżący, podarty
zbutwiały w ^  

Prawem  niem oty w strojony w ciał ™
żywych dudniący ^  

Milczę uschłymi w argam i wśród paI8jjJ 
D , . _  ,  . ognistychsłod
Pod dostojeństwem  marmurów '!■  

rzeźbionych na dłonie pfoJ 
C zarne mi kw iaty  żałoby wyrosły v
t , ,  , ■ . .  ,, MI smutek ludzki nade mną i wieńce i 1

, . . -, . . smuS' szaiK ostnieję tu  —1 najpiękniejszy ze
w szystkich człowieczych cia 

K ruszę się tam  — pod pługami, pod 
chw iejbą zieloną 

Zrozumcie sens m ój najgłębszy, zaszet 
p rzetrw ania, stokrotny 

Zrozumcie miłość, co każe mym ciałom
płonąć i

Co każe z drutów  kolczastych dobywać
poryw samotny 

B agnety tępić piersiam i i ziemię
szkieletem ryt

Niosę przez czas i przez przestrzeń aaf
śmierci ukuty  z blaski f i  

Niosę mej doli kształt trudny, lepiony IJ
z pyłu i kni 1 

Podsycam — palny  m ateriał, żar zniew 
każdemu miajtè; 

Zanurzam  siebie postokroć w  przeznaca 
burzliwy mi

Na f roncie  młodych
OTWARCIE OŚRODKA OBOZOWEGO ŚWIA­

TOWEGO ZWIĄZKU; POLAKÓW Z ZAGRANICY.
W dniu 1. VI b. r. otw arty został, w obecności 

wicedyrektora, światowego Związku Polaków z Za­
granicy p. Tadeusza Kowalskiego, ośrodek obozowy 
Światowego Związku. Ośrodek, gdzie szkolić się 
będzie młodzież niemal ze wszystkich terenów pol­
skich zagranicą, położony jest w pięknej okolicy 
górskiej koło Zakopanego. Uczestnicy mieszkają 
w wygodnych, estetycznie urządzonych budynkach. 
Kadrę instruktorską stanowi młodzież krajowa. Da 
to możność zetknięcia się bliższego młodzieży k ra ­
jowej z młodzieżą polską z zagranicy.

Ośrodek posiada dużą świetlicę z radiem i 
własną bibliotekę. Niezależnie od program u wycho­
wawczego w ośrodku szeroko uwzględniony będzie 
sport i wychowanie fizyczne. Dlatego ośrodek wy­
posażony został odpowiednio w sprzęt sportowy.

MŁODZIEŻ POLSKA NA DALEKIM WSCHO­
DZIE. W Charbinie istnieje i rozwija coraz żywszą 
działalność Związek Młodzieży Polskiej, grupujący 
młode pokolenie Polonii na tym odległym, daleko na 
wschodzie rzuconym, terenie. Ostatnie walne zebra­
nie Związku wykazało zarówno wzrost liczby jego 
członków, jak i rozwój działalności. Przy Związku 
założony został Klub sportowy, posiadający drużynę 
piłki nożnej oraz własny plac sportowy.

A K A D E M IC Y  PO L SC Y  W  PR A D Z E  TWOtf 
F U N D U S Z  S T Y P E N D IA L N Y , Ognisko PoK 
Koła Akademików w  Pradze założyło Funtłwi . 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Inicjatorzy p 
kreślają, że ikierowali się nie tylko wzorem iii; 
Polonii zagranicznych, ale przede wszystkim ri - 
nymi uczuciami, które nakazywały uczcić im w p 
ny sposób wiekopomne zasługi i  czyny Wskm 
cielą Polski, Marszałka Józefa Piłsudskiego. £

„Celem' F u n d uszu  —  według Regulan- 
uchwailonego dlań na Walnym Zebraniu Ogni- 
Polskiego K. A. —  je s t  'udzielanie bezzwortnycl i 
p en diów  członkom  O gniska Polskiego s  od** 
k apita łu  F u n d u szu 1*. „N a Fundusz składaj?'
a )  3 0  proc. czy steg o  roczn ego  dochodn Oj» 
P o lsk ieg o , W płacanych p rzez przeciąg trzech ■
b )  d obrow olne skład ki cz łon ków  Ogniska PoliW
c )  d obrow olne składki akadem ickich i innycb • 
g an izacji, d )  d obrow olne składki j darowi»! *  
d obrej w o li, n arod ow ości p o lsk iej i  inayeh, •*  
w ten  sposób  będą się  ch cie li przyczynić do ucH< 
n ia  p am ięci W ie lk iego  W odza".

Z najwyższym uznaniem podkreślić naW. 
tworzący się Fundusz zawdzięcza swe 
własnej inicjatywie Ogniska Polskiego Koła* 
demików w Pradze. Przy tyim nie tylko w®' 
akademicka na terenie Pragi, ale i  cala WJJJL 
Czechosłowacji stanęła zgodnie w jedny® ^  
z twórcami dla zbudowania tego wielkiego ®

Grupa w y c ie ­
czki Z w iązku  

N arod ow ego  
P olsk iego  ze  
S tanów  Z jed. 
n o c z o n y c h  W 
N ow ym  Jorku  
przed w yru sze­
n iem  w  podróż 

do Polsk i
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„Ryby śpiew ają w U kajali" — to wśród ksią­
żek podróżniczych jedna z najpiękniejszych i naj­
osobliwszych. Arkady Fiedler, mieszkaniec spo­
kojnego Poznania, co parę lat wyrusza ńa daleką, 
długą i romantyczną wyprawę. Nie zabiera ze so­
bą cennych aparatów naukowych, nie dobiera wy­
bitnych badaczy do pomocy, nie szuka poparcia u 
instytucyj naukowych i nie zamierza prowadzić 
żadnych badawczych studiów. Wyrusza sam jedefi, 
wyrusza dlatego tylko, że nie może się oprzeć po­
wabom i pokusom takiej wędrówki, — dlatego, że 
syrenim głosem wołają go ryby śpiewające w Uka­
jali, najcudniejszymi barwami wabią go kolibry i 
motyle i cała flora i fauna niezmierzonych rzek 
amerykańskich. Z podróży tych przywozi najpięk­
niejsze i "najosobliwsze okazy zwierząt, ptaków i 
owadów, — najbarwniejsze wspomnienia. Zarówno 
wtedy, kiedy wspomnienia te dotyczą wszelakich 
stworzeń amerykańskich, które Fiedler zna na 
wskroś i opisuje w sposób czarujący, jak i wte<ly, 
Ikiedy dotyczą napotkanych ludzi i spraw, — każda 
jego opowieść jest małym arcydziełem stylu, ob­
serwacji, wdzięku i plastyki. Czy to będzie opo­
wieść o tapirze, czy o pająkach niezmordowanie 
snujących swe sieci, czy o straszliwych pochodach 
mrówek, czy iście conradowska opowieść o właści­
cielu statku na Amazonce, czy pełna humoru o 
przyczynie wojny boliwijsko-paragwajskiej — zaw­
sze potrafi Fiedler znaleźć dla niej odpowiedni ton, 
opowiedzieć ją  w sposób prosty, pozornie zwyczaj­
ny — a przecież nadać jej wszelkie cechy arty­
stycznej pełni i wyposażyć ją  w tyle wdzięku i 
czaru, że starczyłoby go na całą powieść.

Wszyscy są w nim zakochani. Porwany energią, wdziękiem i
włością życia, bijącą od tej niezwykłej postaci, zaproponowa­
ni mu po 10 minutach znajomości, ażeby jechał razem ze mńą 
i) Peru.

Nie może. Musi jechać do Matto Grosso. Po co? — Zaczcr* 
nąć pełną piersią świeżego powietrza! — odpowiedział śmie­
le się.

Wsiadł na nasz okręt w Cearâ i po dwóch dniach jazdy wy- 
adl w Parâ. Znikł z okrętu jak cudny, błyszczący meteor.

kW tej chwili wpada zdyszany Meschede i, przerywa pisanie» 
sst już wpół do pierwszej. Mam przyjść szybko i pocichu na 
okład, .Łódź z przemytnikiem podpłynęła.
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MAŁY CZIKINIO I WIELKA AMAZONKA
Mały Czikinio ma 6 lat i wraca z matką nad Amazonkę po 

trzyletnim pobycie w Portugalii. On jtiż raz widział Amazonkę, 
a ja  je j  jeszcze nie widziałem i z te j racji mały Czikinio ma 
wielką nade inną przewagę. Opowiada mi o Amazonce niestwo­
rzone rzeczy. Raz tylko wyprowadziłem go z równowagi* 
Mianowicie, nie mógł mi powiedzieć, jak  wielka jest Amazon­
ka. Długo kombinował w małej główce, aż w końcu wynalazł: 
Amazonka jest tak wielka jak jego ojciec (do którego tera2 
wraca), a trochę mniejsza od samego Pana Boga.

Czikinio ma rację: Amazonka jest bardzo wielka. Byliśmy, 
jeszcze na Atlantyku, a morze zaczynało już zmieniać swą 
dotychczasową modrą barwę i zapowiadać, że coś się dzieje. 
Woda stawała się coraz bardziej zielona, potem eoraz bardziej, 
żółta i mętna, aż w końcu po kilku godzinach zupełnie zżółkła* 
Wtedy oświadczono nam, że jesteśmy już w samym ujściu rzeki,- 
chociaż widoczny był tylko jeden brzeg, drugiego ani śladu* 
Ładna rzeka, z której widzi się tylko jeden brzeg!

Tak płynęliśmy przez kilka godzin. Powoli zaczęły się 
rysować na północy jakieś mgliste kształty aż ujrzeliśmy tam 
ziemię. Nie był to jeszcze przeciwległy brzeg rzeki, lecz wyspa 
Marażo.

Tu mały Czikinio stał się szowinistą brazylijskim  i chwalił 
się, że wyspa Marażo jest tak wielka, jak  cała Portugalia. Przyz­
nałem mu rację, lecz zarazem pouczyłem go, że na te j pięknej, 
wyspie są tysiące brzydkich kajmanów z których każdy może, 
połknąć naraz pięciu Czikiniów. To nic, powiedział Czikinio, 
gdy dorośnie, to powystrzela wszystkie kajm any. Czikinio jest 
bardzo odważny, ale kajmanów jest tam podobno takie mrowie,- 
że je  trudno wytępić.

Za wyspą Marażo toczy się dopiero właściwe, północne ujście 
Amazonki, które, razem z południowym, zajm uje przestrzeń 
blisko 400 kilometrów, czyli prawie tyle, ile wynosi odległość 
z Warszawy do Poznania. Szerokość ujścia nie daje należytego 
wyobrażenia o olbrzymiej masie wód, spływ ającej z systemu 
Amazonki do Atlantyku. Trzeba ponadto uwzględnić niepraw-» 
dopodobną głębię te j rzeki, wynoszącą przy ujściu przeciętnie 
około 100 metrów, miejscami znacznie więcej, w Manaos, o 1700 
kilometrów powyżej ujścia, 50-—70 metrów, a pod Iquitos, pra-- 
wie 5000 km. w górę i już niedaleko Kordylierów, jeszcze 20 
metrów. Tyle wynosi głębia w czasie posuchy, natomiast w 
czasie deszczów ,od października do maja, przybierają wody; 
Amazonki do 10 metrów. Dla porównania przytoczę fakt, że 
przeciętna głębia Wisły pod W arszawą wynosi, jeśli się nie 
mylę, 2 metry. Taka głębia sprawia, że nasz okręt „Hilary",• 
normalny statek oceaniczny, może spokojnie płynąć do Manaos,- 
a gdyby chciał, to jeszcze wyżej. Tylko jeden jedyny raz 
osiadł na mieliźnie, ale to dlatego, że pilotowi brazylijczykow i 
zbyt posłużyło ciężkie angielskie piwo. Do Manaos może po­
dobno zawitać trzy czwarte wszystkich okrętów wojennych.

Kto przypuszcza, że, jadąc po Amazonce, u jrzy  odpowiednio 
szeroką rzekę, dozna zawodu. Jesteśmy już trzeci tydzień na 
Amazonce, a, po opuszczeniu właściwego ujścia, płyniemy stałe 
rzeką nie szerszą niż dwie do trzech Wiseł pod Toruniem. To, 
co stale widzimy, nie jest, oczywiście, całą Amazonką, lecz tylko 
jedną z je j odnóg. Tym bowiem różni się Amazonka od innych 
wielkich rzek, że rozlewa się w szereg koryt i kanałów, two­
rzących między sobą gmatwaninę niezliczonych wysp, nieraz 
bardzo wielkich.

Innym charakterystycznym objawem jest to, że, wskutek? 
nieznacznego spadu rzeki, odczuwa się bardzo daleko przypływ 
i odpływ morza. W Santarem, mieście leżącym blisko tysiąc 
kilometrów od. u jścia, mały Czikinio niełedwie wpadł do wTody 
ze zdziwienia, że rzeka w pewnym momencie zaczęła płynąć w 
przeciwnym kierunku, pod górę, w stronę And.

Już zaraz na wstępie, przy samym ujściu, pokazała nam, 
Amazonka, jakie bogactwo kry je  w swych głębinach. Na w ił 
dok licznych stad olbrzymich. 2-metrowych ryb, wynurzających? 
się co chwila z wody, zdawałq nam się, że płyniemy przez jakiś 
zaczarowany ogród zoologiczny. Były to piraruku, charakte­
rystyczne dla Amazonki, największe na świecie ryby słodko­
wodne. I od tego czasu w ynurzają się co chwila z je j  głębin 
jakieś dziwaczne potwory, wrywołujące zachwyt małego Cziki- 
nia i mój, jakieś delfiny, jakieś ryby tłuste o różowym cielsku 
i o paszczach straszydeł, i to wszystko przewala się z hukiem, 
złowrogie i zuchwałe, tuż pod ścianą okrętu.

, Płyniemy już trzeci tydzień dniem i nocą. Ciągle ta sama 
rzx*ka, wyglądająca dziś tak samo jak  w pierwszym dniu po­
dróży. Nic się w niej nie zmienia i nie w7idać żadnego końca. 
Ogrom je j zaczyna wdzierać się w nasze nerwy, mózg i krew 
i mimowoli przeobrażać się w mgliste pojęcie czegoś mistycz­
nego
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Nad brzegami Amazonki żyją w biednych lepiankach i sza- 
lasach skromni, mali ludzie. Między nimi ,gdzieś nad granicą

Seruwiańską, żyje ojciec małego Czikinia. Gdy Czikinio twier- 
zit, że Amazonka jest prawie tak wielka jak Bóg, to kto wie, 
czy w tym naiwnvm powiedzeniu dziecka nie tkwiła jakaś 

głębsza prawda. • Wszakże Amazonka, jak  Bóg, jest ogromna, 
nieskończona i przepotężna, daje tym ludziom pożywienie i 
zabiera życie — wszystko tak samo jak Bóg.. «

PUSZCZA NAD AMAZONKĄ
Całe dorzecze Amazonki — kraj prawie tak wielki jak  Eu­

ropa — jest pokryte jedną, nieprzerwaną, wspaniałą, okrutną 
puszczą. Jakkolwiek brzmi to nieprawdopodobnie w naszych 
czasach radia i lotnictwa, cały ten olbrzymi k raj do dziś oparł 
się, z małymi wyjątkami, postępowi cywilizacji i dziś jest je* 
szcze prawie tak samo tajemniczy, dziki i niezbadany, jak  był 
70 lat temu za czasów przyrodnika Bates'a, 130 lat temu za cza­
sów Humboldta, a miejscami nawet jest jak  za czasów Orellany 
przed 400 laty. Na tym całym obszarze nie ma, dosłownie, ani 
jednego kilometra żelaznej kolei, a łączność z cywilizacją u- 
trzymuje tylko dwadzieścia kilka parowców na Amazonce i 
niektórych jej dopływach.

(Jest wyjątek. Zbudowano wmieście Iquitos lilipucią okrężną 
Kolejkę na kilkaset metrów. W upalne niedziele puszczają ją  
w ruch i obywatele iquitoscy mają rozrywkę i świeży prąd 
powietrza).

Od samego Atlantyku towarzyszy nam bezustannie las. Ściana 
zieloności tak fantastyczną, że zdaje się być jakąś nieziemską 
sceną Oszalałego teatru. Palmy, liany, bambusy epifyty, drze­
wa proste i koszlawe, drzewa poziomo rosnące, krzewy większe 
niż drzewa, różnorodność form i barw. białe jak  śnieg liście i 
Czerwone jak krew, co sto metrów widowisko zupełnie odmien­
ne .nowe drzewa, nówa roślinność — i tak od trzech tygodni 
przewija się przed nami dniem i nocą, nieznużenie i bez prze­
rwy, puszcza amazońska, najwyższa i najbujniesza forma 
puszcz na ziemi.

Puszcza amazońska? Ktoś powiedział, że człowiek idący w 
puszczę, ma tylko dwa piękne dni. To pierwszy dzień, gdy, 
olśniony je j czarującym przepychem i potęgą, sądzi, że wkra­
cza do raju — i ostatni dzień, gdy, bliski obłędu, ucieka z tego 
§,zielonego piekła" do cywilizacji.

Okrutne, wilgotne gorąco, panujące bez przerwy przez cały 
fok; powodzie, zalewające olbrzymie połacie puszczy przez 
dziewięć miesięcy w roku; tysiące nieznanych, straszliwych chor 
rób, czyhających wśród moczarów; mrówki i termity, pożera­
jące wszystko, co na drodze, chmary moskitów i komarów, 
Wszczepiających jad do krwi; jadowite węże, zabójcze, pająki, 
śmiercionośne drzewa — wszystko to sprawia, że puszcza nad 
'Amazonką jest przeklętym* krajem dla człowieka, a zwłaszcza 
dla białego, który chcëi’%- niej osiąść na stałe.

Natomiast raiem wymKrzon-ym, wyśnionym eldoradem jest 
dla przyrodnika, -który! zagłębiając się w to piekło, odkrywa 
najwspanialsze cuda przyrody: kwiaty o dziwacznych barwach, 
tajemnicze orchideje o najbardziej zmysłowym zapachu, mo­
tyle,' barwniejsze niż jakiekolwiek kwiaty, kolibry mniejsze 
i barwniejsze niż motyle, inne ptaki o groteskowych kształtach, 
ssaki, które przeżyły się w dawniejszych epokach, mrowiska o 
porządku socjalnym tak idealnym, o jakim my, ludzie, nigdy 
marzyć nie możemy; słowem: otoczy przyrodnika opętana, 
rozpasana, obłędna wybujałość wszystkich objawów życia w 
przyrodzie. Problemy biologiczne które gdzieindziej trzeba z 
trudem wyłuskiwać z ukrytych form, tu, nad Amazonką, leżą 
jak na dłoni: zbierać je tylko, jak dojrzałe owoce.

Dziś pozostało już mało do odkrycia na świecie, natomiast 
w puszczy amazońskiej jest jeszcze do odkrycia cały, wielki 
świat!

Z pokładu naszego statku patrzymy na to wszystko, jak wi* 
Hzowie w teatrze, z daleka, chociaż przeważnie płyniemy tuż 
przy brzegu i pod wieczór pada na nas cień lasu. Wtedy 
dochodzą nas z puszczy liczne głosy ptactwa, świadczące o nie­
pomiernym bogactwie świata skrzydlatego. Czaple, bociany, 
ibisy, czajki i olbrzymie zimorodki harcują nad wodą, a hen, 
wysoko w powietrzu lecą królowe papug, wielkie i barwne 
arasy.

Inni liczni mieszkańcy puszczy przylatują do nas na pokład. 
•To owady. Za dnia przesuwają się piękne motyle popilionidy, 
ale trudno je schwycić, bo płoche. Wieczorem do świateł nad­
latują podobne do jaskółdk zawisaki: czasem przybłąka się 
olbrzymi kaligo o oczach sowy na skrzydłach lub jaka dzi­
waczna modliczka. Wszystko'to wędruje do zbiorów.

Dzielnie pomaga mi łowić mały Czikinio, mój wielki przy­
jaciel i towarzysz podróży. Czikinio ma sześć lat i’ jedzie z

Portugalii do swego ojca nad granicę peruwiańską. Dfcfefaj 
Czikinio zna wszystko i wie o wszystkim. Niestety ma 
wielkie utrapienie: nie może wybadać, gdzie mrówki na oU7 
cie mają swe mrowisko. Miliony ich są na okręcie. Zjadać 
nam nasze zbiory i trudno się opędzić te j pladze, bo są mrfS 
zuchwałe i wdzierają się wszędzie. Cały okręt jest nimi n a ­
siąknięty. W ystarczy położyć na stole zabitego motyla, a «  
przeciągu kilku minut psim węchem zjawi się od ściany foj, 
pod podłogi pielgrzymka mrówek. Cafe szczęście, że nie napjp 
aa ją  na nas, ludzi: inaczej pobyt na statku byłby niemożliwi 

Pociesz się, strapiony przyjacielu Czikinio, że nie moiesa 
odkryć siedliska mrówek. W puszczy, p riez  którą przepływ 
my, jest jeszcze tysiące innych zagadek i tajemnic, które 
wiązać i odsłonić daremnie wysilało się już  wielu innych Injj' 
wytrwalszych i silniejszych niż ty, dzielny, mały CzikinioOS

PUŁKOWNIK FAWCETT — ŻYJE CZY NIE ŻYJE? jj
W Manaos, w hotelu Brasil, nie mogłem się dogadać przy M”! 

lacji z kelnerem. W tedy gospodarz poprosił jednego z gnjjy! 
siedzących przy sąsiednim stole, by mi pomógł. Uprzejmy gofn 
przyszedł i pomógł. Przedstawiliśmy się wzajemnie, ustaliliĝ , 
język francuski jako konwersacyjny i spożyliśmy wspólnie 2 
lację. Był to anglik, nazywał się Albert de Winton, miał \g( 
około 45 i nosił energiczną brodę. Rozmawialiśmy o tym i owyjót 
a gdy Winton dowiedział się, że jadę w misji naukowej j ] 
Peru, wyłuszczył swój cel pobytu w Brazylii: odnalezienie 
ko wnika Fawcetta.

— Jakto? — zapytałem zdziwony. — To sprawa jego? zaś­
nięcia jeszcze pokutuje?

— Dla nas, anglików, 3S? oświadczył skromnie, lecz zśnâ f 
skiem, — sprawa będzie zawsze aktualna, dopóki je j  nie wm 
jaśnimy zupełnie. Mam nadzieję, że za kilka miesięcy świiłn 
dowie się nareszcie całej praweły.

W trak cie dalszej rozmowy dowiedziałem się, dzięki upra ĵ 
mości Wintona, ze źródła najbardziej miarodajnego bliższym 
szczegółów te j tajemniczej, a tak głośnej sprawy. M

Fawcett, angielski pułkownik w stanie spoczynku, ntfic 
swego czasu do komisji, w ytyczającej granice między Boli' 
a Brazylią. W tedy poznał doskonale puszczę amerykańsl 
nie tylko to: od indian, przybyłych z brazylijskiego * 
Matto Grosso, dowiedział się o istnieniu w głębi puszczy 
nych ruin jakiegoś legendarnego miasta.

Dokładniejsze badania i studia naprowadziły Fawcetta 
myśl, żę owe ruiny mogą być pozostałością legendarnej m 
tydy, której należy szukać — według przypuszczeń niektd 
uczonych — właśnie w stanie Matto Grosso, między rzelc 
Xingu a Araguaya. P rzejęty tą myślą, Fawcett, romantyk 
szczy, postanowił sprawę zbadać i, po starannym przygotow 
się w Anglii, wyruszył w roku 1926 do Matto Grosso.

W yprawę rozpoczął od miasta Cuayaby, stolicy stanu 
Grosso, idąc w kierunku północno-wschodnim ku źródłom tu3* 
Xingu. Towarzyszyło mu tylko dwóch białych: jego 21-te 
syn i tegoż przyjaciel, Jack Rimmel — oraz 3 psy. £

Jeżeli Matto Grosso, leżące w większej części w dorztjfc 
Amazonki, jest stanem stosunkowo mało zbadanym, to okoT*- 
nad źródłami rzeki Xingu należą do zupełnie nieznanych, f 
mimo względnej bliskości stolicy Cuayaby, oddalonej im* 
więcej o 400 kilometrów, źródła są oznaczone na mapach łjf 
plamą. , ,

W 12 dni po wyruszeniu z Cuayaby wyprawa dotarła Là 
ostatniej placówki cywilizacji, pewnej fazendy, oddalonej m* 
150 kilometrów od stolicy, i tu  Fawcett, chory na 
rączkę, odpoczął przez kilka dni. Potem wyprawa 
w głuchą puszczę na północ i od tego czasu zaginęła. P° j 
niu wrócił do fazendy jeden z psów Fawcetta, pokrwawi*®?:!, 
z objawami obłędtf. Po kilku dniach zdechł. To był 
znak wyprawy. Fazender posłał do lasu ludzi na wyw^0*̂  
lecz ci wrócili bez wyniku. Puszcza pochłonęła Fawcett® » 
towarzyszy. i

Po kilku miesiącach doszła wieść o zaginięciu Fawcett® 
Anglii. Ponieważ krążyła pogłoska, że Fawcett żyje, ^ 
przez dzikich indian, przyjaciele jego zebrali większe *UIrLjasp( 
i zorganizowali wyprawę ratunkową. Gdy pierwsza i
nie dopięła, wysłano drugą i trzecią wyprawę: dwie angi1̂ j 
i jedną amerykańską. Wszystko daremnie.

Winton, który działalność tych wypraw badał na ®ie£ 
twierdzi, że był to wielki skandal. Wyposażone w znac^^. < 
dusze, składały się przeważnie z niekompetentnych ludzi, 
wystawnie sobie żyli, wysyłali codziennie biuletyny o sqDjvg0̂  
prasy (stąd wszechświatowy rozgłos sprawy Fawcetta), rS iy  
W wygodnych łodziach po Xingu i w ogóle nie szukaji^iayc
cetta tam, gdzie prawdopodobnie zginął. peur
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tropie ^ą r£grsktm

[Zawisza Czarny" w  Rydze
* JESTEŚMY JE D N EJ KRWI — oto hasło, któ- 
jby zrozumieć należało stanąć na pokładzie 

H^Bjgn szkolnego „Zawisza Czarny1', który niedaw- 
Ulj, [ttinu swym pięknym wglądem, barwny ozdobą 
„ i ,jtóewek, pieścił w porcie Ryskim oko wszyst- 
. Pft j, g specjalnie Polaków tutaj zamieszkałych, 
l' vy Bérych wizyta młodych, dzielnych i wesołych 
Żgjj, lBĵ w — wilków morskich — była nielada ewe-

ro*
fdzi,

wintem. Dzielny generał z sumiastym wąsem 
uśmiechem wiódł swoich dzielnych harce- 

na wody Bałtyku, by wszędzie, gdziekolwiek 
serca polskie, zanieść braterskie pozdrowienie 

kbudzić ufność, że miłość do morza jest jednym 
i naczelnych zagadnień współczesnej Polski i jej 

lliiei —• młodego pokolenia. Toteż wizyta „Za- 
j ny Czarnego" po za daniem możności młodym 

j j  ;aijastom morza poznania go, pokochania i — 
fd jm miłość — wcielenia go w krąg swych naj- 

ości jkstych skarbów, miała wielkie znaczenie propa- 
goj udowe. Artykuły z gazety inaczej przemawiają 
śm wyobraźni czytelnika, inaczej ' znowu patrzy się 

realne rezultaty, widoczne efekty mocnej i 
, 5 ecy&waneJ woli Wielkiego Narodu, postępują- 
i a  ^  « myśl wskazań swych nieśmiertelnych Wo- 
'yj Wizyta „Zawiszy Czarnego" w okresie, gdy 

i Polsce czyniono przygotowania do „Tygodnia 
m»“, była propagandą znaczenia tego morza, 

W ciągnięciem coraz mocniejszych więzów między 
I (gracją a Macierzą. Jakgdyby potwierdzeniem 

:agj [- prawdy była sylwetka jakiegoś staruszka do 
j  isiaj mnie nieznanego, a jakże jednak bliskiego* 
Jórego oczy, wpatrzone w dostojną postać Gefte- 

laci {a Zaruskiego, przysłaniały łzy, będące wymow- 
Wj ja symbolem tej wielkiej prawdy, że jesteśmy 
Wig łnej krwi. By jednak — poza pokazaniem stat- 

1 —-utrwalić się mocniej w pamięci zwiedzających, 
i salnie zgrany zespół załogi z niezrównanym swym 

■®̂j legą — organizatorem przesunął przed nami 
5yï iełnie za inscenizowane a bajecznie wesołe gro- 

• ;ki deklamacje i pieśni. (Witjan)

Chociaż na nos kapie —  harcerz jest zawsze po­
godny, W esoła tró jka  na obozie 97-ki

Rozgwar nad Jasza
Jak przed laty, płyną, szumią i rozpryskują się 

o głazy i kamienie wody Jaszy, jak dawniej, na 
jej stromych brzegach rosnące drzewa stoją za­
patrzone w błękity. I jak przed rokiem, ponad 
wartkie wody i wysmukłe drzewa wzlatują dzie­
cięce głosy i rozgwarem napełniają wąwóz.

To zuchy używają słońca, powietrza i wody, to 
Ich radosne zachwyty zagłuszają szum wody i 
świergoty ptaków.

I  nie tylko nad Jaszą pełno rozgwaru. Prze­
nika on i pod dach Grociszkowskiego domu, prze­
myka się między drzewami sadu, obija się o ga­
łęzie przybrane w jabłka i przenosi się pod stare 
jodły do lasu, aż ucicha nad wodami jeziora. I 
tylko, gdy noc ciemnym aksamitnym płaszczem 
przykrywa złocące się w dzień zboża, a jodły szu­
mią kołysankę — cisza i sen otula małe, hałaśliwe 
postacie. A nad rankiem, gdy kwakanie, ciągną­
cych nad staw kaczek przeniknie przez zamknięte 
okiennice i odegna sen — znowu życie wstępuje 
w ściany domostwa. Jak przed chwilą białe kaczę­

et

Ł mika żucia bieżącego

Jak to na obozie ładnie... Zuchy przy Drący Zuchy 97-ki na  obozie. W środku kierow niczka 
drh. Czepajtisówna

Na froncie sportowym
REDUTA REMISUJE. W ubiegłą niedzielę 

eduta spotkała się z żydowską piłkarską drużyną 
Wakkabi". Przeciwnik był groźny. Można było

8 :zekiwać przegranej. Aïe przebieg gry pokazał, 
i czasami Reduta może z powodzeniem stawiać

r(J solo silniejszemu od siebie zespołowi.
Po zaciętej i  wyrównanej grze wynik głosił 

1. Pierwszą bramkę zdobyli żydowscy piłkarze. 
Dużo momentów pod bramką „Makkabi" re- 

«arze nie potrafili wykorzystać.
Brak jeszcze precyzji w strzałach do bramki, 

byt dużo kombinują, nie umieją racjonalnie wła- 
ać piłką. Wszystkie te braki da się usunąć usilnym 
©ningiem.

REDUTA — START (1 L IG A ). W niedzielę
■ < b. m. na boisku Uzwaras Parks spotykają eię
9 sspoły I ligi: „Reduty" ze „Startem 

Początek gry o godz. 11 rano.
. ™anl też o godz. 6 wiecz. rozegrają swój ko- 
jny mecz juniorzy Reduty, (wm).

9
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M niemal z każdą niedzielą. Dwunastu przybyło 
sierpnia na terenie filii Jasmujskiej. Lecz 

& tym jeszcze nie koniec, jesień bowiem przypo- 
zy z pewnością me jeden dziesiątek dziarskiej,

■ lzycznie krzepkiej młodzieży.

OSTATNIO GRUPA CZŁONKÓW F IL II JA S­
M U JSK IEJ odbyła wycieczkę do Krasławia. Pociąg 
przerzucił wycieczkowiczów do celu, z powrotem
niosły własne nogi. Ruch —  to życie.

*  *  *

Inny ruch panuje w innych _ filiach ZPM. 
Trwają tam przygotowania do święta Sportu Pol­
skiego, które jest Już nie za górami, bo 21. i 22. 
sierpnia.

ta, tak teraz małe zuchy dążą ku wodzie, by sig 
poddać jej słodkiej i orzeźwiającej pieszczocie.

Już woda zaróżowiła buziaki, już szczoteczka 
i proszek do zębów spełniły swą służbę, za chwilę 
dziecięce głosy złączą się w ślicznej porannej mod­
litwie. A znów za chwilę zadzwonią kubki i łyżki 
i głosy od stołu pobiegną: „Druhno, Jeszcze moż­
na?" Śniadanie szybko mija, za minutę, jak to stoi 
w obozowej piosencei

„coś z trzydziestu zuchów żwawo 
do stołu zasiada 
i wszelkie smaczne potrawy 
za minutę zjada".

Do obiadu szmat jeszcze czasu, więc zuchy idą 
do boru na gry, na śpiewy, na grzyby, na jagody. 
Każdy chce iść z druhną, więc, by uprzedzić, woła 
zawszasu* „Moja prawa rączka! A moja lewa!", 
usiłując przekrzyczeć innych.

Obiad. Znowu dzwonią łyżki i miseczki, zno­
wu kolejka przy kotłach. To było dobre. Najgorsze 
przychodzi dopiero teraz — cisza poobiednia, spa­
nie. Lecz i tutaj nieraz wyręcza słoneczko. Ogrze­
wani i opaleni jego ciepłem leżą zuchy na kocach 
w starym owocowym sadzie. Minęły „przykre1* 
chwile ciszy, już znowu gwarem mieni 6ię stary 
sad — zuchy na „własną rękę" prowadzą zabawy. 
Ulubiony „szpital" z wyniesionymi kocami, fika* 
nie koziołków, lalki i inne, niezliczone dziecięce 
pomysły.

Barwne były dni, każdy zda się taki sam, a 
każdy inny zarazem. Sprzykrzały się gry, przycho­
dziła kolej na wycinanki z papieru, na szacie no­
wych strojów dla lalek, nawet na kopanie ziemniak 
ków, nie mówiąc już o zmywaniu naczyń, do czegoi 
wielce chętne były małe kobietki.

Tak płynęły dni. W wesoły ich korowód wpla-, 
tąły się i większe wydarzenia — chrzciny lalki z. 
proszonymi „gośćmi", odwiedziny starszego przy-, 
jaciela sprzed roku, nocny alarm i pierwsze w, 
życiu ogniska. Ogniska z piosenkami, tańcami, po-/ 
kazami, z widzami — jak się natrzy. Dobiegł li-*" 
piec końca, pierwsze dni sierpnia zwiastują pow­
rót do miejskich murów.

Jak przed miesiącem, lecz w odwrotnym kie-: 
minku — na Wiganti ciągną teraz drabiniaste wozy 
z zuchowym statkiem i pomniejszymi brzdącami. 
Starsi z dumnie wypartymi brzuszkami i piosenką' 
na ustach dzielnie kroczą przy wozach z odprowa­
dzającym ich „Murzą".

Nie prędko zatrą się w dziecinnej pamięci dnü 
obozowego życia, kierowane umiejętną ręką ulu* 
bienicy zuchów — druhny Zofii M akowskiej, na1 
długo zostanie szum Jaszy, szmer lasu i gościnny 
dom p. Aleksandrowiczów. (E l.)

ŚW IATOW Y ZLOT HA RCERSKI W A M STER­
DAMIE. A m s t e r d a m .  Ub. soboty po południu! 
odbyło się w obecności królowej Wilhelminy uro­
czyste otwarcie światowego zlotu harcerskiego 
(jamboree) z udziałem 28 tys. harcerzy z 30 kra- 
jów. m m  «:•:

Po uroczystym otwarciu jamboree przez kró- 
lowę, odbyła się defilada.

Czy w domu Twoim  
czytają

Odpowiedzi grafologa
„CIEK AW SKI" ma charakter o różnobarwnej 

treści. Gdyby zajrzeć w jego duszę, możnaby tam 
znaleźć taicie tajniki, o których świat naprdżno 
chce wiedzieć, a  nie może —  z powodu dyskrecji. 
Lubi mówić, ale zamilczy, o czym najciekawiej by- 
Joby się dowiedzieć. Dość zapalczywy z natury, po­
trafi nad sobą panować i innym czas uprzyjemnić. 
Pismo ma naogół sympatyczne, ujawniające w so­
bie męską siłę i hart ducha. Gdy kogo. pokocha, to 
całą duszą. Zmieniać przedmiotu swych uczuć nie 
lubi. Że jest wybrańcem losu, nie powiem. Nie 
po różach te ściele się życie. Napotyka ostre^ za­
wody, boryka się z losem i  nie zawsze potrafi go

wziąć za bary. Luibi działalność społeczną, nawet 
radzę ją  rozszerzyć. Jaskółczy niepokój duszy prze­
szkadza w szlachetnych zamiarach i wzlotach w 
nadgwiezdną toń. Życie ma ciężkie. Czasem bardzo 
żałuje wyrzeczenia się głosu powołania. Jeżeili, 
się interesuje daną cechą, musi otworzyć swą du­
szę przed grafologiem. Ten charakter ma swoje 
tajemnice. Pragnie się kierować głosem serca. Nie 
radzę. Dozna goryczy. Ma naturę wrażliwą i ner­
wową. Przepracowanie szkodzi takiej naturze. 
Musi pamiętać o tym, że practwać piomad siły 
szkodzi, łamie duchowo..
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Uwadze robotników—katolików
Powiadamiamy, że katolickie nabo­

żeństwa na terytorium Widzeme odbędą
8. sierpnia o godz. 9 — Dikjos

15. sierpnia o godz. 9 —■ Valmierà
22. sierpnia o godz. 9 — Cesvainë
29. sierpnia o godz. 9 — Rencënos
5. września o godz. 9 —'  Nïtaurë

1*2. września o godz. 9 — Dzërbenë
19. września o godz. 9 — Alojâ

się w następujące dnie, w niżej podanych 
miejscowościach :

o godz. 12 — Limbażos 
o godz. 12 — Smiltenë 
o godz. 12 — ^audonâ 
o godz. 12—  Rüjienâ 
o godz. 12 — Màlpilî 
o godz. 12 — Piebalgâ 
o godz. 12 — MazsalacS

26. września o godz. 9 — Stamerienâ o godz. 12 — Aluksnë
sięRobotnikom — Katolikom należy w 

pbczuciu swego obowiązku religijnego

Wieści z Polski
Prace nad podniesieniem kultury wsi. 

Podniesienie kultury wsi polskiej na wyż­
szy poziom — oto zadanie, które czeka 
Polskę w najbliższej przyszłości. Dużo 
już zostało w tym kierunku zrobione i ten 
kto pamięta wieś polską sprzed lat, choćby 
nawet kilkunastu, zobaczywszy ją teraz 
dostrzegłby ogromny postęp naprzód. 
Pracy jednak do zrobienia jest jeszcze 
bardzo dużo.

Celem scentralizowania prac nad pod­
niesieniem kultury na wsi powołany zo­
stał w Polsce Państwowy Instytut Kultury 
lWsi.Zarlanie® jego jest posuwanie naprzód 
wiedzy o wsi, badanie je j życia zbiorowe­
go, badania nad rodziną chłopską, ośrod­
kami jej życia społeczno-kulturalncgo. jak 
kółka rolnicze domv ludowe, koła gospo­
dyń i t. d.

Prace nad podniesieniem kultury rol­
nej na Polesiu. W ciężkich warunkach 
żyje ludność na Polesiu. Bagniste oko­
lice. kwaśne łaki. łasy. mało urodzajne 
gleby nie sprzyjają rozwojowi kultury 
rolnej, łyro bardziej że znana jest nieuf­
ność Poleszuków do ws/,elk;rh „nowinek". 
Toteż nraca społeczna tam napotyka na 
specjalne trudności i powoli postępuje 
naprzód Postęp ten choć powolny, jed­
nak stale się daje obserwować. Szereg 
instruktorów przeszkolonych w takich 
łzied/ n ich jak hodowla, łąkarstwo, sa­
downictwo i innych, objeżdża wieś pole­
ską. C.ale Polesie podzielono na ośrodki 
gospodarcze, obejmujące dwie — trzy 
gminy W ośrodkach tych są na ogół 
wsie. trdzie jest już przeprowadzona ko­
masacja. parcelacja itp. Każdy instruktor 
ma przydzielonych parę ośrodków, za 
które odpowiada. Urządza on tam gospo­
darstwa. uporządkowuje gospodarkę po­
łową orzez .wprowadzenie płodoz.mianów, 
udziela porad i kieruje całością prac kil­
ku, lub kilkunastu gospodarzy. Ośrodek 
taki staie się ogniskiem, z którego rozcho­
dzi się kultura rolna i do którego gospo­
darze z sąsiedztwa zwracają się o porady 
i wskazówki. Od jesieni 1936 r. w 40 ta­
kich ośrodkach z 300 wsiami przystąpiło 
'do pracy 2600 gospodarstw.

jaknajliczniej stawić 
Mszy św.

wysłuchać

W ten sposób może powoli, ale za to 
niezawodnie podnosi się na Polesiu kul­
turę rolną.

Polscy robotnicy rolni w Łotwie

Nasze porady 
i odpowiedzi

Tomasz Pieciukiewicz — Trapene. 
Znaczki pocztowe w sumie Ls 1.60 otrzy­
maliśmy i wysyłamy Panu gazetę. Słow­
nik polsko - łotewski kosztuje 1 łat (przy­
słać można w znaczkach pocztowych). Ce­
lem zameldowania książeczkę wojskową 
należy koniecznie wysłać do Konsulatu 
R. P. załączając w liście 80 sant.

Zygmunt Sałak — Sarkanmuiża. Pier­
wszym niezbędnym warunkiem uzyskania 
obywatelstwa łotewskiego jest fakt prze­
bywania 5 lat bez przerwy na terytorium 
Łotwy (parotygodniowe wyjazdy nie ma­
ją znaczenia). Podanie składa się przez 
Naczelnika Powiatu do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. Tam też informu- 
j esię, czy są widoki na uzyskanie obywa­
telstwa. O ile sprawa będzie na dobrej 
drodze, wtedy można zwrócić się do Kon- 
sualtu R. P., który załatwi wszelkie 
formalności, związane z zrzeczeniem się 
obywatelstwa polskiego.

J. Cycen — Katwari. Wspomniane 
rzeczy może Pan przewieźć, lecz za opła­

tą cła, które jest wysokie. Jeśli * 1 
nabyte płótno, najlepiej będzie i, | 
z niego sporządzić.

Zbrodylio A. — Estonia. Tapa, j u c  
dze otrzymaliśmy i adres zmienili^JT^ 
formacje Pana odpowiednio wykoj^^ 
my. Oczywiście, chętnie przyjnueiJrfj 
respondencjePana, ale, jak wiadomo Lë  
dakcja może je zmienić lub odrzuci^jÿ

We czwartek pisma wysyłać nie 
my, gdyż drukujemy dopiero w pią&łl 
w tym też dniu wysyłamy. *

Mickiewicz Feliks — Purezers. 
kie utwory poświęcone imiennie jtm  
osobie mogą być ogłoszone drukieajjgF 
za zgodą tejże osoby. Można teżMt?
wać wymieniając imię bez nazwidr^^ 
swej strony zaznaczamy, że Redakej'?! 
mieszczą tylko takie utwory, które 
dają pewną wartość literacką bądź 
tyczną. * SÎPGrzybowicz Stefan — Klawineni. W
syłane wiersze drukujemy, o ile są ufe 
liwe w treści i formie. Prenumerjtófe< 
sumie Ls 1.40 otrzymaliśmy.

Kwacz Walerian — Rońkałns. ŚjN 
kujemy Panu za zwrócenie uwagiiik 
mylność informacji. Obecnie, po wçÉo 
nieniu, podajemy ponownie właićhryspc 
kaz nabożeństw katolickich. >pc

T>a 
dc 

.rpa 
P<

d c

Uwadze robołnikł
Robotnik polski, Kazimierz Dau 

wicz, podaje do wiadamości, że skrad r̂o, 
mu nowy rower firmy „Omega —5 cz 
dart“, umalowany na czarno z nu» pi 
2441. jgjj

K. Danuszewicz zwraca się za jx* sj 
nietwem naszego pisma do kolefó*ział 
robotników oraz wszystkich czytelni* se 
by wzięli powyższe pod uwagę i,tffl q 
jeśli natrafią na ten rower, dali M3tiały 
licji oraz właścicielowi (pasts P: 
Dzirnawas maja).

Za odnalezienie skradzionego c 
łub wskazanie osoby, która popefo»a a 
dzież K. Danuszewicz przeznacza arcj 
mie nagrody Ls. 20.—. ^ołc

I  J*tek 
iemi 
ęrw 
-iew

Marię Rude ze wsi PrzÆa 
poczta Podśwlle (Pol̂ CS 

p o s z u k u j e  Jzoxu 
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Reforma rolna zakończona
. *̂*1 k Siedemnaście lat minęło od chw ili roz-

Sfecia w państwie naszym reform y rol- 
*

p | |  Obecnie Centralny Komitet Urządzeń 
p f |  L)i„ych (Centralas zemes iericibas koftii- 
cie ja\ oraz Główna Komisja Oszacowania 
e m  txnii (Zemes werteszanas wirskomisi ja), 
'ąfćfc cwidując się, przekazały pozostałość 

raw, związanych z reformą rolną, utwo- 
[Ç îonemu na miejsce wyżej wymienionych 
* J ’iedmv. Komitetowi Urządzeń Rolnych 
Mligijies iericibas komiteja). Znajdą się tam 

rv przeważnie natury technicznej, 
ła więc końca reforma olbrzymia, 

zeobrażająca w swych skutkach oblicze 
raju i jego strukturę gospodarczą.
Oto obraz liczbowy reformy, zaczerp- 

ęty ze źródeł urzędowych. Za wyłącze- 
ein lasów, wód, błot oraz ziem, pozosta- 
cych własnością państwa, do funduszu

S  irawy 
««Pieg
;cja 
;P «
2 pi

Ù.N
s<ł ■ ynskiego weszła przestrzeń obszarem 
atę nad 1.700.000 ha, która uległa rozparce- 

ivaniu na wsi w sposób następujący:
siwych gospodarstw utworzono 

ektów do wydzierżawienia

■ry S{

inn "

mo

)08f

nikt
rai

W

54.116
9.778
1.569

10.855
2.988

IM spodarstw ogrodowych 
ipodarstw rzemieślniczych 
ipodarstw rybackich 
padków przydzielenia ziemi 
dodatkowej małorolnym było 50.532 

*1| spadków udzielenia gruntu na 
W  potrzeby społeczne i kulturalne 6.548 

potrzeby państwowe 2.934
d obiekty przemysłowe 2.403
różne inne cele 11.295
rotów niewywłaszczalnych 
części majątków (resztówek, 
pierwotnie z regułv zaliczo­
nych do funduszu ziemskiego) 1.306 

vrotôw niewywłaszczalnych przed- 
siębiostw przemysłowych 492

^ziałek  ziemi na cele likwidacji
serwitutów 7.065

Razem 161.879 
Ogółem jednostki gospodarcze otrzy- 

“  i lały 1.683.390 ha.
Prócz tego po miastach i miasteczkach 

tworzono 37.178 jednostek, udzielając na 
în cel 27.500 ha. W ten sposób ogółem z 

funduszu ziemskiego przydzielonol.710.890 
a na potrzeby 199.057 jednostek gospo- 
arczych. Do podziału pozostaje jeszcze 
Jcoło 15.000 ha.

Jeżeli z podanej ogólnej liczby jedno- 
tek gospodarczych wyłączymy odcinki 
iemi powstałe w związku z likw idacją 
erwitutów, wyłączymy resztówki oraz 

^iewywłaszczone przedsiębiorstwa przę­
dą lysłowe, jakoże nie wymagały przydzie- 
^ n i a  ziemi, to otrzymamy liczbę 190.194 

owych jednostek gosDodarczych utwo- 
zonych z funduszu ziemskiego.

W toku reformy agrarnej przeprowa-

tizono komasację ziemi w iejskiej , rozsie- 
łając*', dotąd 4546 wsi i tworząc 70.325 go- 
łodarstw samodzielnych na obszarze 
S00.657 ha. Tego rodzaju praca potrw a 

9  eszcze na obszarze około 100.000 ha

ziemi włościańskiej i innej, znajdującej 
się w posiadaniu prywatnym.

Z ziemi podlegającej przydzieleniu 
sformowano już ostatecznie 188.000 jed­
nostek gospodarczych, czyli że pozostaje 
jeszcze do utworzenia 2194 jednostek. 
181.762 jednostki zostały oszacowane de­
finitywnie, co dało sumę Ls. 61.534.012. 
Oszacowanie to było przeprowadzone na 
zasadzie pewnych punktów wyjścia i nie 
odźwierciadla istotnej wartości omawia­
nych obiektów, która iest znacznie wyż­
sza.

Reforma ograrna powołała do życia 
kilkadziesiąt tysięcy nowych gospodarstw, 
rozsiedliła wieś, przekształciła szereg go­
spodarstw starych, a to wszystko spowo­
dowało konieczność postawienia masy no­
wych budynków względnie przeniesienia 
lub przerobienia uprzednio istniejących. 
Toteż D epartam ent Leśny Ministerstwa 
Rolnictwa dostarczył w czasie reformy na 
cele budownictwa na wsi 22.000.000 me 
trów  sześciennych drzewa budulcowego

/nż. Br. Staniszewski

na ogólną sumę Ls. 122.100.000, taksując 
wedle norm ustalonych. Z te j sumy, 
Ls. 84.100.000 pokryła kasa państwowa, 
resztę zapłacili odbiorcy materiałów leś­
nych. G dyby owe 22 mil. metrów sześ-> 
ciennych wyborowego budulca oszacować 
w pełni, powstałaby suma o wiele znacz­
niejsza.

W szystkie liczby podane są duże, mó* 
wiące o niezwykłych rozmiarach dokona­
nego dzieła.

Reforma agrarna przeszła pod hasłem 
„każdemu sw oją zagrodę, swój k ą t“. Zwąt­
pienia, które tow arzyszyły pierwotnie re­
formie, ja k  np. obawa osłabienia k ra ju  
ekonomicznie, b rak  pewności, że nowe 
gospodarstwa okażą się żywotne, co n a j­
mniej samowystarczalne i t. p., zwątpienia 
te naogół pierzchły. Produkcyjność wsi 
w je j nowym układzie okazała się dosta* 
teczną. Tak oto m niej w ięcej ocenił w y­
niki reform y m inister Rolnictwa J. Birz- 
nieks.

Najważniejsze błędy nawożenia
Wszelkie nawozy, jak ie rolnik stosuje 

w gospodarstwie, m ają na celu zasilanie 
uprawnych roślin w możliwie najszyb­
szym czasie w składniki pokarmowe a 
tym samym zwiększenie ich plonu. Jed­
nak przy użyciu wszelkich nawozów, a 
więc organicznych jak  obornik, gnojów­
ka, zielone nawozy i t. p., czy sztucznych, 
zbyt często zapomina się o najkardynal- 
niejszych zasadach użycia i stosowania 
tych nawozów, wskutek czego nie da ją  te­
go efektu, jakiego od nich spodziewaliśmy 
się, zniechęcając nieraz zupełnie niesłusz­
nie rolnika do ich stosowania. Uważając, 
że przypomnienie takie będzie na czasie, 
zwrócę uwagę na błędy najczęściej popeł­
niane przy użyciu nawozów. Błędy te 
ująć można w dwie wielkie grupy, a to:

1) Nienależyte przygotowanie gleby 
pod nawozy.

2) Niewłaściwe obchodzenie się z na* 
wozami przed ich użyciem, jak  też i 
nieprawidłowe użycie ich samych.

Przede wszystkim stosując nawozy 
zbyt często zapomina się o tym, że wszel­
kie nawozy, z małymi tylko w yjątkam i, 
ja k  np. saletra, nim przejdą w stan przy­
sw ajalny dla roślin — muszą przejść w 
ziemi rozmaite przemiany i przeobrażenia, 
i jeśli nie m ają odpowiedniego środowi­
ska, to mogą albo wcale nie działać, albo 
z tak znacznym opóźnieniem, że korzyści 
nam wcale nie dadzą. Te przemiany w 
nawozach powodują — jak  wiadomo — 
przeważnie drobnoustroje, a te znów do 
swego życia, rozmnażania się, pracy, po­
trzebu ją um iarkowanej wilgoci, powie* 
trza, tem peratury, przeważnie nie mogą

się rozwijać w kwaśnym  środkowisku i 
bez pew nej ilości próchnicy i t. p. Stąd 
widzimy, że odpowiednie środowisko dla 
nawozów jest faktycznie środkowiskiem 
również dobrym dla potrzebnych nam 
bakterii. A więc:

a) Błędem będzie stosowanie nawozów 
na glebach, na których nie uregulowaliśm y 
przedtem wilgoci, a więc na glebach nie 
osuszonych czy to drenam i, czy rowami, 
jak  też na glebach zachwaszczonych, za-1 
darnionych, czy też zbyt płytko oranych.

b) Błędem będzie również, gdy przed 
użyciem nawozów nie zastosujem y odpo­
w iedniej m echanicznej upraw y, która rac­
jonalnie w ykonana na glebie norm alnej, 
oprócz wyniszczenia chwastów, ureguluje 
wilgoć i powietrze, pozwoli pracować nor­
malnie drobnoustrojom, spowoduje szyb* 
szy rozkład cząstek tak organicznych jak'

mineralnych,a częstokroć przez um iejętne 
wydobycie z głębi w arstw  zasobnych w  
pokarm y i ich uruchom ienie zaoszczędzi 
nam niektórych nawozów, jak  np. ma to 
miejsce z glinami, zazwyczaj bogatymi w 
związki potasowe.

c) Błędem będzie, gdy stosując nawozy 
nie weźmiemy pod uwagę przepuszczal­
ności gleby i podglebia oraz zawartości w 
nich składników pokarmowych, które 
również mogą uczynić zbytecznym nawo­
żenie jakimś nawozem. T ak np. ziemie 
próchniczne i torfy zaw ierają dużo azotu 
i zwykle nie opłaca się ich nawozić tym 
składuikiem pokarmowym, a g lin y —  jak  
to mówiliśmy — często m ają bardizo dużo 
potasu tak  że dodatek jego może być 
zbyteczny. (DN)



Święty Wawrzyniec *— • niesie z pola wieniec

Jeśli w sie rpn iu  
Dni n ie  jasne,
Będą stodoły ciasne.

*

Gdy grzyby  wielkie 
K orzenie m ają,
W ielką zimę zapow iadają  

*

Pięknie w W aw rzyńca 
I  B artłom ieja ,
P ięknej jesieni nadzieja .

*

Ze w szystkich św iętych 
N ajlepszy Jacek ,
Bo k to  żyje,
D ostaje placek.

*

W czas W niebow zięcie.
Gdy pogoda służy,
D obre w ina wróży.

*

N a św. B artłom ieja  
Ziemia tw arda ,

To będzie zim a hard?
A ja k  m iękka,
To będzie lekka.

•

J a k a  pogoda 
W B a rtło m ie ja  służy, 
T aką jesień  wróży,

*

Gdy z początku  sie rpn ia  
Spieka wszędzie,
T edy d ługa  zim a bedzie.

Jak iś  widzisz p lon 
N a grzyby,
T aldeć ży ta  bez pochyby.*
św ię ty  K aje tan ie
S trzeż  od deszczu sprzątanie.

*

N a W aw rzyniec pokazuje,
Ja k a  jes ień  następu je .*
Św ięty W aw rzyniec 
P okazu je  do ziemniaków gościr 

*

Pogoda n a  Wniebowzięcie, 
Ciężkie ziarno 
W net po sprzęcie.

*

W  Przem ien ien ie  Pańskie 
Są bu rze  szatańskie.

*

Susza w  św. Bartłom ieja, 
M roźnej zim y je s t nadzieja.

łotewski —  Augusts, białorusk i — Zniwień, 
czeski —  Sr pen, litewski —  Rugpintis, 

niemiecki —  August, rosyjski —  Awgusf

#

Sierpień wita! — Snopy żyta 
Poskładano już w stodole. 
Przy piosence idą żeńce,
Na pszeniczne idą pole.
Idą w wierze, jak rycerze,
I obiegli złote łany:
Zetną niwę, sierpy krzywe, 
Jak tureckie jatagany.

Niwa chrzęści, Pan Bóg szczęści,
I robota idzie składnie,
Do wieczora, dożąć pora,
Niech ostatnia garść upadnie 
Aż pot leją, pieśni pieją,
Lecz dożęli całą rzeszą!
I do dworu, w mrok wieczoru,
Z dożynkowym wieńcem śpieszą.

Mejże panie! miej starania 
By weseli byli goście!
Lejże żywo miód i piwo, ,
I pszeniczny chleb przynoście 
Spalić wolno beczkę sroolnft 
Naród Boży niech pohasas 
Grajku, bracie! wszak 
Serdecznego obertasa!
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